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„Planowość" w kapitalizmie.
Zjawiskiem, które uderzać musi dzisiaj każdego 

czytelnika pism burżuazyjnych, jest coraz widoczniejsze 
załamywanie się w i a r  y w ustrój kapitalistyczny. Zwy­
cięski p e s }  m i z m zdobywa coraz nowe bastjony, 
twierdze i oficyn) burżuazji; w ostatnich czasach ulega 
mu nawet — tak z natury rąeczy wobec tego rodzaju 
wpływów odporny — obóz sanacyjny. Jedna jeszcze 
„Prawda" łódzka broni z młodzieńczym zapałem#!,in­
tegralnego" kapitalizmu, domaga się dlań zupełnej 
„wolnej ręki" i przyczynę kęyzysu upatruje nie w nim, 
ale przeciwnie w tem, że kapitalizm — taki jaki pra­
gnęliby widzieć łódzcy fabrykanci — j e s z c z e  wogóle 
nie istnieje. Jest to jednak głos odosobniony-i pomija­
ny przez „brać dziennikarską" dyskretnem milczeniem. 
Nie wszystkie pisma są subsydjowane przez fabrykan­
tów: muszą więc dbać nieco o c z y t e l n i k ó w 7, a od­
setek fabrykantów' w7śród czytelników pism jest bądź co 
bądź znikomy...

Na podłożu tej niewdary w7 ' możliwość dalszego 
Funkcjonowania kapitalizmu powTstają rozmaite, mniej 
lub więcej chaotyczne i fantastyczne pomysły jego 
r e f o r m y :  z tego też gruntu zrodzony został lanso­
wany obecnie z różnych stron pomysł p i a n o  w7 o ś c i  
w7 u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z n y m .

Jeden z wdelu głosów' w tym kierunku znajdujemy 
w n-rze 1 -ym v,-,'Przełomu", organu ,,lew'icy‘: sanacyj­
nej, który zaczął niedawno znów7 wychodzić. Moment 
dla sw7ego zmartwychwstania wybrał sobie „Przełom" 
nienajlepszy: ^zniżka uposażeń, okres sw7oistych „re- 
forniri w dziedzinie ubezpieczeń społecznych, ustawy 
emerytalnej, ustroju szkolnictwa, strejki, wypadki W' 
Zagłębiu i poza Zagłębiem, ferment w' szeregach pra- 
cowmiczych... Ale — jak się okazuje — wd-ym wdaśnie 
momencie „Przełom" ma swym czytelnikom coś bar­
dzo istotnego do puwiedzenia. W artykule wstępnym

p. t.t ,i,Na nowej fali" zwraca się do nich wprost z ta- 
l u c i n  oto zapytaniem:

„Co Jaskaw7i czytelnicy „Przełomu" myślą w 
tych warunkach o k o n t r o l i  p a ń s t w ' OW7o- 
s p o ł e c z n e j  n a d  p r o d u k c j ą  i z b y t e m  
oraz o ujęciu anarchji liberalno-kapitalistycznej 
w7 ramy p l a n ó w 7 ej  g o s p o d a r k i  realizo­
wanej w7 oparciu o s a m o r z ą d  g o s p o d a  r- 
c z y, zbudow7any w7edlug {wielkich gałęzi w7y- 
tw7órczości, przy wydatnym w  nim udziale 
czynnika pracy, jak ifównież !przedstaw'ic.iełi 
Rządu, jako rzeczników i n t e r e s u  p u b l i c z -  
n e g o ? "

Wiemy w'ięc, że &now7a fala", na której płynąć 
zamierza łódi:„lew7icow7ej“ myśli sanacyjnćj — to „pla- 
nowa gospodarka", wykonywana przy „wydatnym u- 
dziale" „czynnika pracy" i „przedstawicieli rządu". 
W tym harmonijnym obrazie ukryty został wrstydliw7ie 
tylko jeden czynnilfcs-k a p i t a I i ś c i. Autor artykułu, p. 
Szurig, nie ma z pew7nością'.izamiaru ich wywłaszczać-; 
trzeba w/ięc rozumieć, że przeznaczone im zostało miej­
sce w obrębie ow7ego „samorządu gospodarczego, zbu­
dowanego według wielkich gałęzi w7ytwórczości“ .

„Samorząd wielkich gałęzi..." Ależ w takim razie 
przypomina nam to bardzo zjawiska, dobrze nam znane 
z teraźniejszości. P. Gliw'ic — członek tego samego 
obozu, co autor artykułu w „Przełomie"—mógłby coś 
powiedzieć o planowaniu produkcji rur żelaznych w 
Europie, a p. Minkow7ski—z tegoż obozu—o organizacji 
planowej wytwórczości cementu w7 Polsce. Wiadomo 
też w7szystkim o tego rodzaju ,,planowTanii|“ w7 obrębie 
produkcji nafty, przędzy, cukru i td. Organizacja ,,w7iel- 
kich gałęzi", cieszących się niew7ątpliw7ie- „szerokim 
samorządem", jest oddaw7na faktem, i to faktem od­
czuwanym bez zbytniego entuzjazmu przez wdelu —
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prawdopodobnie nawet przez czytelników „Przełomu".
Ale — powie p. Szurig — brak tu „wydatnej 

roli" przedstawicieli Rządu! I tu jednak zdaje się on 
nie dostrzegać, że rzeczywistość^ usłużnie (czy może 
przekornie...) kształtuje się już w myśl jego projektów. 
Dość przeczytać chociażby niedawne dumne oświadcze­
nie naszego Ministra Przemysłu i Handlu, zgodnie z 
którem „tworzy" on jeane kartele i „zwalcza" inne. 
Zatem „rozkazodawstwo" gospodarcze w całej pełni! 
Byli wprawdzie być może i tacy, którzy — czytając to 
oświadczenie p. Ministra Zarzyckiego, — przypomnieli 
sobie staropolskie przysłowie o Kozaku i Tatarzynie; 
ale p. Szurig z pewnością do nich nie należy.

Pozostaje jeszcze „udział czynnika pracy". Nie 
wiemy dokładnie, na czem miałby on polegać; wolno 
nam jednak przypuszczać, że rola jego nie różniłaby 
się zbytnio od tej, jaką odgrywa obecnie p. Moraczew- 
ski, który wygłaszał — czy w każdym razie usiłował 
wygłaszać — odczyty do strejkujących górników w Za­
głębiu. Ten rvp „udziału czynnika pracy" w kierow­
nictwie życiem gospodarczem musi spotkać się z tem 
większem uznaniem autora artykułu w „Przełomie", 
że jest niewątpliwie pozbawiony zupełnie n i e w ł a ś c i ­
w e g o  mieszania do walki ekonomicznej „momentów 
polityczno-partyjnych", przeciw zaś „wyplątywaniu" 
tych momentów „Przełom" (na innem miejscu) kate­
gorycznie się wypowiada.

Widzimy zatem, że „planowość" w rozumieniu 
„Przełomu" jest już w gruncie rzeczy bliska urzeczy­
wistnienia; a wraz z nią — pokonanie „anarchji li- 
beralno-kapitalistycznej" i kryzysu...

* #
*

Nad tem samem zagadnieniem dyskutuje już od- 
dawna na łamach „Gospodarki Narodowej" szereg 
ekonomistów' sanacyjnych. Jeden z nich — p. Stefan 
Meyer — sądzi nawet (n-r z dn. 15 stycznia r. b.), że 
„potrzeba planu gospodarczego dojrzewa wśród przo­
dujących umysłów świata „kapitalistycznego".

Nie świadczyłoby to zbyt pochlebnie o tych umy­
słach. Rzeczą, której zrozumienie nie jest chyba niedo 
stępne dla zwykłego nawet śmiertelnika — jest n i e d a- 
j ą c a  s i ę  p o g o d z i ć  s p r z e c z n o ś ć  m i ę d z y  
i s t o t n i e  p l a n o w ą  g o s p o d a r k ą  a p r y w a t n ą  
w ł a s n o ś c i ą  ś r o d k ó w  p r o d u k c j i .  W ustroju 
kapitalistycznym możliwa jest organizacja wielkich, na­
wet olbrzymich karteli i syndykatówHale jest to udo­
skonalone planowanie z y s k ó w ,  p l a n o w e  o b d z i e ­
r a n i e  konsumenta, a nie planowa gospodarka. Kartele 
i monopole tem mniejwięcej różnią się od chodzącego 
luzem fabrykanta, czem Al Capone, albo — by dać 
przykład bardziej swojski — organizacja typu p. Ta­
siemki wyższa jest i bardziej nowoczesna od przedwo­
jennego nożowca z Woli; c e l  jednak pozostaje w 
obu wypadkach identyczny. Wiemy przytem, że kar- 
telizacja (podobna i pod tym względem do nowo­
czesnej organizacji procederu bandyckiego) nie tylko 
nie zmniejsza konkurencji, ale zaostrza ją i rozszerza jej 
zakres działania.

Najlepiej zorganizowany kartel cukrowniczy nie 
przyczynia się w niczem do uporządkowania produkcji, 
skoro z y s k i  jego lokowane są nie w społecznie po­
trzebnych gałęziach przemysłu konsumcyjnego, lecz 
w bankach zagranicznjch lub w rozbudowie jakichś 
nowych, niepotrzebnych społecznie cukrowni, dokony­
wanej na wypadek i pod kątem widzenia zerwania 
umowy kartelowej; tak samo zwiększa anarchję kartel 
cementowy, jeś1' — mimo że zdolność produkcyjna 
fabryk istniejących nie była nigdy wyzyskana — roz­
szerza nieustannie (nawet dziś!) inwestycje i buduje

nowe piece, by wymusić zwiększenie kwoty kartelowej.
A regulowanie działalności karteli przez „pań­

stwo"? Mówić o tem może tylko ktoś, kto mimo po 
siadania „przodującego umysłu" nie widzi — lub ra­
czej woli nie widzieć — jaką p o t ę g ą  jest kartel czy 
syndykat w porównaniu z masą drobnych producen­
tów. W jaki sposób - pozostając państwem kapita- 
listycznem, a więc uznającem prywatne dysponowa­
nie zyskiem — państwo zmusić może np. w Polsce 
kartel cukrowniczy do budowania zakładów użytecz­
ności publicznej? A przecież zyski zjednoczonych cu­
krowni polsk.ch wystarczyłyby na to, by za nie wybu­
dować nie jedną elektrownię i nie jedną kolej pod­
ziemną w Warszawie!

Jak wygląda rola „państwa" wobec wielkich zor­
ganizowanych przedsiębiorców — widać najlepiej w 
Stanach Zjednoczonych, w których rządy sianowią 
przykład najbardziej jawnych, najbardziej cynicznych 
rządów kapitalistów. A Stany Zjednoczone posiada­
ją przecież „ustawę antykartelową"... Aparat pań­
stwowy odgrywać może tylko rolę mizernego — bar­
dzo zresztą przejrzystego — parawanu, osłaniającego 
działalność karteli; skąd bowiem w ustroju kapitali­
stycznym ma mieć s i ł ę  na to, aby woli kartelu się 
przeciw'staw'ić?

Jak wyglądać może gospodarka p l a n o w a  w 
ustroju, w którym niema możności budować i produ­
kować z deficytem w jednych gałęziach za zyski z in­
nych— w' którym aparat, dokonywujący a k u m u l a c j i  
kapitału^Yznajduje się w rękach prywatnych — w któ­
rym p i e n i ą d z  i c e n a  są i muszą pozostać żywio- 
łowemi zjawiskami „rynku" (p. Meyer snuje marzenia 
o tem, że w dzisiejszym mechanizmie gospodarczym 
dałyby się powszechnie zastosować średniowieczne 
„cenniki obowiązujące"!), w którym obok wielkich 
zrzeszeń przemysłowych i wielkich banków o życiu go­
spodarczem decydują tysiące indywidualnych rolników', 
drobnych wytwórców i sklepikarzy, w którym wrreszcie 
handel zagraniczny, znajdujący się w rękach prywat­
nych, działa i działać musi — mimo wszelkiej „poli­
tyki celnej" — jako siła zupełnie niezależna i nieobli­
czalna? Nie sądzimy, aby w rozwiązanie tego rodzaju 
zagadnień mogły na serjo wierzyć „przodujące umy­
sły" z pośród ekonomistów burżuazyjnych...

* *
*

Kwestja wiary lub niewiary ekonomistów nie jest 
zresztą sprawą istotną. Istotnym jest fakit, że widoczne 
dla wszystkich postępy w rozwoiu gospodarczym Rosji 
Sowieckiej pozwalają na dokonanie wyraźnego po­
równania ustroju socjalistycznego z ustrojem, opartym 
na prywatnej własności środków produkcji. Czyni się 
więc starania, aby z porównania tego w'yelini*nować 
moment społeczny — aby, na gruncie powszechnego 
zniechęcenia do kapitalistycznych metod gospodarki, 
uchwycić się jakiejś — przynajmniej doraźnej — ra­
tunkowej konstrukcji umysłowej,1'otwierającej możli­
wości „reformy". Mówń sie więc, że tajemnica rozwo­
ju Rosji polega poprostu na p l a n i e ;  że jest to — 
owszem — bardzo słuszny pomysł, który i w naszym 
ustroju trzeba będzie chyba zastosować. Nawet „Praw­
da", nie uznajaca konieczność żadnych reform, doma­
ga się, aby „sferom gospodarczym" pozwolono prze­
prowadzić „kapitalistyczną p i a t i l e t k ę " !  Niema w 
tej sytuacji znaczenia, czy teorje o „planowości" w u- 
stroju kapitalistycznym są płodem utopistów, czy mi- 
styfikatorów; ich aktualny sens społeczny jest w każ­
dym razie jasny.

A. W.
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Ludność Rosji Sowieckiej i jej 
przemiany społeczne.

O p r a c o w a n e  zasadn iczo  na  p o d s ta w ie  p ra cy  D -ra  
B. S m u l e w i c z a ,  p rz ed s ta w io n e j  na  M ię d zy n a ­
r o d o w y m  K o n g res ie  D em o g raf iczn y m  w  Rzymie 
w e  w rześn iu  1931 r.

Bezstronnych obserwatorów rozwoju gospodarcze­
go Rosji Sowieckiej uderzają przedewszystkiem, z na­
tury rzeczy, zjawiska najbardziej widoczne, dające się 
niejako dojrzeć golem okiem — a więc wielkie postę­
py uprzemysłowienia kraju, ogromne tempo kolekty­
wizacji rolnictwa, pokonanie bezrobocia. Uderzają one 
tem silniej na tle głębokiego kryzysu kapitalizmu, 
kurczącego wytwórczość i wykazującego fantastycz­
ne cyfry bezrobotnych. Nie mniej jednak interesujące 
i charakterystyczne są głębokie przemiany, dokonywu- 
jące się w strukturze i stosunkach społecznych ludności 
Z. S. S. R., a wiążące się ściśle nietylko z industrjaliza- 
cją kraju, ale i z zasadniczą przebudową całego jego 
społeczeństwa.

Wzrost o g ó l n e j  l i c z b y l u d n o ś c i Z .  3. S. R. 
odbywał się w sposób następujący: na początku r. 
1914 ludność wynosiła 136 miljonów, w r. 1923 — 
tylko 133 milj., a więc mniej niż przed wojną, w r. 
1924 — 137 milj., w r. 1926 — 143.5 milj., 1928
— 150.6 milj., 1929 — 154.3 milj., 1930 — 157.7 milj. 
i na początku r. 1931 — 161 miljonów. Roczny p r z y ­
r o s t  n a t u r a l n y  wynosił więc w ostatnich latach 
2,2o/o ludnośu. Jest to przyrost bardzo wielki — prze­
wyższający tempo przyrostu przedwojennego (w r. 
1911—1913 — l,7o/o rocznie). Co jednak zasługuje 
tu na szczególne podkreślenie — to fakt, że o d s e t e k  
u r o d z e ń  w stosunku do ogółu ludności nietylko 
nic wzrósł, ale nawet o b n i ż y ł  się w porównaniu 
z okresem przedrewolucyjnym: gdy bowiem w latach 
1911 1913 (dla europejskiej części Z. S. S. R.)
wynosił rocznie 4,60/0 ogółu ludności, w latach 1924 
—- 1926 spadł do 4,4 o/0, a w latach 1927 — 1929 — 
do 4,2o/o. To więc, że przyrost obecny jest znacznie 
wyższy od przyrostu z lat przedwojennych, spowodo­
wane jest wyłącznie w i e l k i m  s p a d k i e m  ś m i e r ­
t e l n o ś c i .  Istotnie: śmiertelność roczna wynosiła w 
latach 1911 — 1913 — 2,9o/0, w 1. 1924 — 1926 — 
2,2o/o, w 1. 1927 — 1929 — niespełna 2%  ogółu lu­
dności. Szczególnie szybki jest spadek śmiertelności 
d z i e c i ę c e j :  gdy na 100 urodzeń umierało dzieci 
do 1 r. w latach 1911 — 1913 — 2,7, odsetek ten 
dla lat 1927 — 1929 wynosi już tylko 1,8.

Ody więc odseteK u r o d z e ń  w stosunku do 
ogółu ludności spadł w r. 1927 — 1929 wobec 1. 1911
— 1913 o 80/0, ś m i e r t e l n o ś ć  spadła w tym sa­
mym czasie o 31 o/0, a ś m i e r t e l n o ś ć  d z i e c i  do 
1 roku — nawet o 3 4 o/0. W rezultacie — podany wy­
żej ogromny przyrost ludności pozostawiający daleko 
za sobą tempo przyrostu w krajach europejskich
z okresu największego rozkwitu kapitalizmu w dru­

giej połowic XIX wieku. W latach ostatnich przyrost 
ludności w krajach Europy Zachodniej i St. Zjedno­
czonych jest — jak wiadomo — bardzo nikły i stale 
się zmniejsza; mimo to istniała stale — niezależnie 
od obecnego kryzysu — wielka „armja rezerwowa" 
bezrobotnych. Na tle tego zjawiska występuje tem 
■askrawiej zupełna likwidacja bezrobocia przy jedno­
czesnym wielkim przyroście ludności w Rosji Sowiec­

kiej. Podkreślany wyżej spadek śmiertelności w po­
równaniu z okresem przedrewolucyjnym jest oczywi­
ście ściśle związany z podniesieniem poziomu hygjeny 
społecznej i ogólnego dobrobytu mas. Choć w obec­
nym okresie podział dochodu narodowego w Rosji 
Sowieckiej jest tego rodzaju, że wielka jego część zu­
żyta jest na stworzenie aparatu technicznego prze­
mysłu, zwłaszcza ciężkiego — mimo to nie należy za­
pom inac ie  np. w okresie 1926 — 1931 r 3,5 miljar. 
dów rubli inwestowano na budowę domów mieszkal­
nych (z tego 1115 miljonów w r. 1931) iże do r. 1931 
600 tys. rodzin robotniczych przeniosło się do nowych 
domów (budown.ctwo to rozwija się przedewszystkiem 
w nowych ośrodkach przemysłowych); że rozszerza się 
bardzo szybko sieć jadłodajni fabrycznych (korzystało 
z nich już w połowie r. 1931 ok. 5 miljonów robotni­
ków ok. 3.800.000 członków ich rodzin), które w 
okresie 1929 — 1931 kosztowały przeszło 200 miljo­
nów rubli; że wreszcie t. zw. świadczenia społeczne — 
pomoc lekarska, ustawowe urlopy, domy wypoczyn­
kowe, ubezpieczenia, nie mówiąc o oświacie i świad­
czeniach z dziedziny kultury — istnieją już i działają 
od kilku lat w skali ogromnej. Warto zaznaczyć — w 
związku z podkreślonym przez nas specjalnie spadkiem 
śmiertelności dziecięcej — że niezależnie od działal­
ności przychodni i nadzoru, wykonywanego przez t. 
zw. „Instytuty ochrony matki i dziecka"1), rozwija się 
bardzo silnie w ostatnich latach sieć żłobków dziecię­
cych (na terenie R. S. F. S. R. — t. j. dawnej Wiel- 
korosji — było ich: w r. 1924 — 536, w r. 1927 — 
793, w r 1930 — 1574). Jeśli chodzi o dzieci starsze 
— ok. 3 miljonów dzieci otrzymuje jużi gorący posi­
łek w szkole i przedszkolu; a liczba ogrodków dzie­
cięcych — szczególnie forsownie w ostatnich latach 
rozwijan vch—wzrosła (na terenie R. S. F. S. R.) z 3090 
w r. 1927/28 do 12.671 w r. 1929/30 i 25.659 w r. 
1930/31.

W rozwoju rozmieszczenia ludności Z. S. S. R. rolę 
szczególną gra nadzwyczaj szybki w z r o s t  m i a s t .  
Ludność miast wynosiła w r. 1914 (na obecnem tery- 
torjum Z. S. S. R.) — 24,7 miljonów, w r. 1923 — tylko 
22 miljony; w r. 1926 — 26,3 milj.; w r. 1931— 33 
miljony. „Urbanizacja" (rozwój miast) na wielką skalę 
zaczęła się dopiero z wykonywaniem planu pięcioletnie­
go: odsetek mieszkańców miast w stosunku do ogółu 
ludności wynosił jeszcze w r. 1926 — 17,%°, a więc 
był niższy od przedwojennego (18,2°,o), w roku jednak 
1931 wynosi już 20,4%. Z całego p r z y r o s t u  l u d ­
n o ś c i  przypadało na miasta: w okresie przedwojen­
nym (1897—1914) — 28C, w latach 1923—1926— 18% 
i w latach 1926—1931 — 53%. P r z y p ł y w  l u d n o ś c i  
ze wsi do miast, który w okresie 1897—1914 wynosił 
rocznie około 300 tys. osób, wzrósł w latach 1923— 
1926 do 1.100.000, a w latach 1926—1931 do U/a mil- 
jona rocznie. Dodać przytem trzeba, że w latach 1930 
i 1931 przypływ ten był szczególnie wielki i według 
przybliżonych obliczeń (ścisłych danych brak) wynosił 
około 21/2 miljonów osób rocznie. Jest to cyfra bez 
precedensu nietylko w dziejach Europy Zachodniej

i )  P a t rz  N r  1. „ P .  S ."
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ale i w historji powstania i rozwoju Stanów' Zjed­
noczonych.

Analiza rozwoju miast według ich typu, daje re­
zultaty następujące: z pośród w i ę k s z y c h  miast prze­
mysłowych (ponad 50 tys. mieszkańców i ponad 40% 
ludności robotniczej w7 r. 1926) tam, gdzie przewmża 
przemysł c i ę ż k i ,  przyrost wynosił w7 okresie 1926— 
1931— p0%; gdzie natomiast zaśrodkowany jest prze­
mysł l e k k i  (konsumcyjny) — tylko 30o/o. W więk­
szych miastach nie przemysłowych przyrost wynosił 
24oVq.‘\

Jeżeli chodzi o miasta m n i e j s z e  — poniżej 50 
tyts: mieszkańców' w r. 1 926 — przyrost ich był jeszcze 
bardziej zróżniczkowany: miasta p r z e m y s ł ó w '  e (po­
nad 45$7o robotników) wykazały w omawianym okresie 
przyrost 59%, specjalnie zaś miasta z ześrodkowanym 
przemysłem c i ę ż k i m  — 77o/o! Natomiast w małych 
miastach n i e  p r z e m y s ł o w y c h  (poniżej 15% ro­
botników) przyrost wynosił tylko 12<y'o. Przyrost M o ­
s k w y  wynosił 38%, L e n i n g r a d u  — 42<>/o, (Moskwa 
liczyła w r. 1931 — 2750 tys., Leningrad — 2184 tys. 
mieszkańców').

Bardzp interesujący jest p o d z i a ł  s p o ł e c z n y  
ludności miast i jego przemiany. Jeśli w7ziąć, jako przy­
kład, M o s k w ę —okaże sięyże w'r. 1926 miało s a ­
m o d z i e l n e  ś r o d k i  u t r z y m a n i a -  51B&, utrzymy­
wanych zaa] przez nich członkow rodzin było 49% 
całej ludności; w r. 1931— samodzielne'1 środki utrzy­
mania miało już 60o/o*j utrzymywanych przez nich człon­
ków' rodzin było 40% ludności. Do posiadających sa­
modzielne środki utrzymania (t.zw. w terminologji sta­
tystycznej ,:,zaw'odowó!. czynnych") należą nietylko oso­
by samodzielnie, ale także osoby utrzymywane przez 
państwo (a więc stypendyści, emeryci, bezrobotni). 
Jeżeli te \vszystkic kategorje narazie wyłączymy? i bę­
dziemy brali pod uwagę tylko zaw7odow7o-czynnych z a ­
r obi ć  u j ą c y c h — okaziW się, że odsetek ich w77.rósł 
z 41 o/o w r. 1926 do 52°/o w7 r. 1931 (w stosunku do 
ogółu ludnośTci). Oznacza to nietylko znaczne upro- 
dukcyjnienic ludności, ale także poważny wzrost do- 
b r o b y t u  r o d z i n y ,  w obrębie której więcej osób 
majLobecnie samodzielny dochód. Zjawisko to ma bar­
dzo doniosłe znaczenie w rozwoju dobrobytu matcr- 
jalnegp mas pracujących w7 Rosji i musi być brane 
pod uwagę przy badaniach, dotyczących wzrostu płac 
realnych i t. d.

Cała ludność z a r o b k u j ą c a  dzieli się na 3 za­
sadnicze grupy: 1 ) pracowników', otrzymujących płace 
lub pensje (tu należą robotnicy i urzędnicy), 1 2 ) pra­
cowników7 samodzielnych— t. j., jeśli chodzi o miasta, 
rzemieślników', sklepikarzy i t.d., pracujących na własny 
rachunclf, ale nie zatrudniających obcych sił roboczych, 
wreszcie—3) przedsiębiorców-' prywatnych, pracujących 
na własny rachunek i (Zatrudniających obce siły robo­
cze oraz wrszelkie wogóle elementy burżuazyjne, ży­
jące nie z pracy; kategorja druga i trzecia stanowią 
w Rosji Sow ieckiej pozostałości ustroju kapitalistycz­
nego. Otóż odsetek p r a c o  w n i k ó w s a m o d z i e l ­
n y c h  spadł z 11 n/o w r. 1926 do 7o/o w r. I lĄr/.zaś 
odsetek p r z e d s i ę b i o r c ó w '  p r y w a t n y c h  - z  
3 ,7® w r. 1926 do CpbyBw r. 1931 (wszystkie odsetki 
w stosunku do ogółu z a r o b k u j ą c y c h ) ;  kategorja 
natomiast pierwsza— u r z ę d n i c y  i r o b o t n i c y  
wzrosła w tym czasie z 86‘tjo do $3$,. Wzrost jednak 
nie dotyczył wszystkich gałęzi pracy: gdy bowiem od- 

# setek r o b o t n i k ó w  podniósł się z 36% do 47o/o, 
odsetek u r z ę d n i k ó w  spadł z 33% do 31 <y0; spadł

również odsetek s ł u ż b y  d o m o w e j  (z 5,3% do 
^ ,8«/i)). Prawie bez zmiany pozostał odsetek p e r s o ­
n e l u  p o m o c n i c z e g o  instytucyj i zakładów7 (woźni, 
subjekci sklepów i t .d.): wynosił on około 1 1 % za- 
rówmo w r, 1926, jak i w r. 1931.

Ogólnie więc przemiany, jakie dokonały się w 
strukturze ludności zarobkującej w ciągu 5 lat ostatnich 
charakteryzuje w i e l k i  s t o s u n k o w o  w z r o s t  u- 
d z i a ł u  r o b o t n i k ó w  z e  z n a c z n y m  s p a d k i e m  
e l e m e n t ó w ' ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  j e s z c z e  p r y -  
w7a t n e  wra r s z t a t y  p r a c y .  Proces ten w7ystępiijC 
jeszcze bardziej jaskraw7o, niz w Moskwie, w miastach
0 charakterze przemysłowym: a więc np. w większych 
miastach, reprezentujących przewmżnie przemysł ciężki, 
odsetek r o b  o t u i  R ów  wzrósł w okresie 1926—1931 
z 45o/o do 63%, (wszystkich pracowmików, otrzymują­
cych płace lub pensje — z 83% do 95%), gdy jedno­
cześnie odsetek pracowników s a m o d z i e l n y c h  
spadł z 13% do 4%, a p r z e d s i ę b i o r c ó w '  p r y- 
w a t n y c  h—z 4,4% do 0,6%. Postępy gospodarki socja­
listy cznej i kurczenie się „odcinka grywatnegcjU, jako 
rezultaty „piatiletki“ , ujawniają się wyraźnie w po­
wyższych cyfrach.

Nie posiadamy danyeh analogicznych dla ludności 
w i e j s k i e j ,  ponieważ ostatni spis powszechny odbył 
się na teufenie Z.S.S.R. w r. 1926, a w r. 1931 przeprowa 
dzono tylko spis ludności miast. Jaki jednak przełom do­
konał się pod tym względem w strukturze ludności wiej­
skiej wnosić możemy z faktu, że-hczba g o s p o d a r s t w  
s k o  1’e k t y w i z o w a n y c h  wfzrosła z Itj$ nuljona
w r 1929 do 15 miljonów w r. 1931 i wynosi obecnie 
60% w-szystkich gospodarstw rolnych.

ZwTÓcimy jeszcze uwagę na dwie kategorje lud­
ności, należące do „zawodow'0-czynnych“ nie zar-dbku- 
jących, mianow7icie na emerytów i stypendystów7. Od­
setek e m e r y t ó w  (w stosunku do ogółu zawodowo- 
czynnych) wrzrósł w Moskwie z 3,9% w r. 1926 do 
4,5% w7 r. 1931 ; odsetek ten rośnie i w innych mias­
tach z węyjątkiem miast, będących siedliskiem ciężkiego 
przemysłu, gdzie jest ogromny napływ7 robotników 
młodych. A b s o l u t n e  c y f r y  emerytów rosną wszę­
dzie — z rozwojem emerytur robotniczych (fundusze 
kas emerytalnych powiększyły się od r. 1928 do r. 
1930 z- 205 do 305 milj rubli).

Ogromny-1 rozwńj liczby's t yp  e n d y s t ó w stano­
wi cechę charakterystyczną struktury Rosji Sowieckiej. 
Odsetek ich (w stosunku do ogołu ^zawodowo-czyn- 
nych“) w7zrósJ w Moskw7ie z 3,2% w7 r. 19Ż26 do 5,9% 
w  r. 1931; wrzrost tego odsetka jest jednak naogół 
jeszcze znacznie szybszy w miastach prowincjonalnych. 
w7 dużych np. miastach przemysłowych wynosił w 
r. 1926 — około 1,5"MW r. 1931 - około 4,5%, w du­
żych miastach o charakterze nie przemysłowym (cen­
trach administracyjnych, prowincjonalnych i t. d.) — 
i2,4f/o i 7,8%, w małych miastach nie prźem\ słowych 
— 0,8% i 5%s W cyfrach tych wyraża się specjalny 
charakter o ś w i a t y  w y ż s z e j  w Z .S .S .R .:  już w 
r. 1924 robójnicy stanowili około 20o/0 studentów szkół 
wyższych, zaś w7 r. 1931 odsetek ten wzrósł do SI°/o. 
W wyższych szkołach technicznych jest jeszcze wyższy
1 dochodzi do 67o/o (gdy, w Niemczech studenci po-ł, 
chodzenia robotniczego stanowili w r. 1927 tylko 1,2% 
ogółu studentów, a w St. Zjednoczonych — gdzie od­
setek ten jest bodaj najwyższy z krajów kapitalistycz­
nych — 8,jj%). Robotnicy, studjujący w szkołach wyż- 
szych Z.S.S.R. — są to oczywiście wszystko stypen­
dyści; — stypendyści stanowili wogóle w r. 1931 oko­
ło 71 o/o w7szystkich studentów wyższych zakładów 
naukowych.
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Z przemian społecznych, które znalazły swój wy­
raz w statystyce ludnościowej Rosji Sowieckiej, pod­
kreślić pragniemy jeszcze jedno—mianowicie silny wzrfist 
udziału k o b i e t  w pracy produkcyjnej. Mimo, iż .v 
okresie 1 9 2 6 — 1 9 3 1  odsetek kobiet w stosunku do 
o g ó ł u  l u d n o ś c i  miast z m a l a ł  — odsetek 
kobiet wśród ogółu p r a c o w n i k ó w  (urzędników 
i robotników) w z r ó s ł  naogół bardzo poważnie (w 
Moskwie np. — z 3 5» /o  do 4 0 » /o ) .  Największy wzrost 
udziału kobiet wykazują zawody u r z ę d n i c z e  (w 
Moskwie z 32°?o do 4 l | k o ) ; mniejszy stosunkowo przy­

rost kobi et — r o b o t n i c  tłumaczy się tem, iż w ciągu 
pierwszej' „piatiletki" rozwinął się przedewszystkiem 
przemysł ciężki i budowlany — t. j. gałęzie, w których 
praca kobiet nie morę mieć w nieograniczonych roz­
miarach zastosowania.

Jak widzimy, podkreślone tu suche cyfry ,̂ i od­
setki są wskaźnikami przemian bardzo głębokich i do- 
konywających się w tempie niezwykle szybkiem. Uka­
zują one wielorakie odbicie w stosunkach ludno 
ściowych jednego zasadniczego zjawiska socjalis­
tycznej rekonstrukcji współczesnej Rosji.

W stojącej wodzie.
Po śmierci Żeromskiego polska myśl burżuazyj- 

na i jej literacka reprezentacja znalazły się w ślepej 
uncy. Było to wynikiem nietylko braku talentów ; prze­
dewszystkiem był to skutek niemożności odnalezienia 
jakiejkolwiek idei, która mogłaby myśl tę zapłodnić. 
Ostatnie lata twórczości Żeromskiego przypadły na 
początkowry okres powstawania dzisiejszej rzeczywisto­
ść. polskiej; wówczas jeszcze, gdy formjpobecne nie 
były tak ostro zarysowane i niewiadomo b,to , jakje 
konkretne kształty powstaną z chaosu, — było miejsce 
na poetyckie poszukiwanie tych form. Mcsjaniczna 
tradycja sprzyjała rojeniom o stworzeniu jakiejś now-ej, 
wyższej formylr istnienia społecznego, o spełnieniu ty- 
Iekroc opiewanego powołania Polski — uszlachetnie­
nia ludzkość. W tem rozumieniu projekt konstytucji 
polskiej, odczytany w pierwszym sejmie przez Pade­
rewskiego, był — oczywiście to u te?,-.propO.rtion gar- 
dee — objawem tej samej wiary, z której powstały 
„szklane domy" Żeromskiego: wiary w to, iż dobrą 
wolą można przebudować świat. Utwór poetycki Pa­
derewskiego rychło jednak poszedł w zasłużoną nie­
pamięć, doznawszy iednoliteero przyjęcia ze strony lu­
dzi trzeźwych i prozaicznie patrzących na życie i na 
swe interesy; a szklane domy przetrwały niewiele dłu­
żej. W parę lat potem Kurjer Czerwony, gdy mu ktoś 
zarzucał jakieś nieczyste sprawy, pisał w świętem obu­
rzeniu: „Nasze ściany są przezroczyste, nasz dom jest 
szklany!" Istotnie, tyle też zostało z marzeń poety: 
gmach „Prasy Czerwonej" stał się jedynem ich wido- 
mem ucieleśnieniem. Przyszedł czas, kiedy poezja mu­
siała zwinąć żagle, a wspominanie tradycyjnych ide­
ałów polskiej literatury coraz bardziej :akrawało na 
szyderstwo. Bolączki społeczne, rany otwarte na ciele 
ustroju stały się zbyt widoczne i dokuczliwa, by Na­
chodziła jeszcze potrzeba ich ul azywania lub choćby 
rejestracji. Nietylko „inter arma" „silent musae". Mil­
kną one także, gdy w obrazie współczesności nie mogą 
odnaleźć dla siebie żadnego bezpiecznego schronienia, 
— a nie mają dość siły na to, by obraz ten porwać 
na strzępy. Próby Kadena, zmierzające do wznowde- 
nia tych starych tradycyj, musiały przecież zakończyć 
się fiaskiem: ów kapitał bowdem, jakim zasilić chciał 
Kaden współczesną myśl polską, należał do rzędu 
tych romantycznych rekwizytów^ — znów oczywiście 
toute proportion gardee - które po doświadczeniach 
kilku lat utraciły wszelką siłę atrakcyjną i wszelką 
wmrtość obiegową. I muzy musiały zamilknąć.

Nowych soków ożywczych dla literatury poczęto 
szukać w tjjzdrowej i niezepsutej" duszy ludu. Laurea­
ta konkursu na życiorys własny robotnika, p. fakóba 
Wojciechowskiego, obnoszono w triumfie po całej

Polsce, pokazano mu kancelarję p. Prezydenta i Adrję, 
korzono się w podziwie w'obec jego talentu. Gościom 
Adrji rzad.ko sję oczywiście zdarza słyszeć mowę lu­
dzi prostych; gdyby słyszeli ją częściej, wiedzieliby 
zapeume, że talent p. Wojciechowskiego polega tylko 
na tem, iż pewien — dość ciasny zresztą -  krąg rze­
czy nńzvw'a on zwyczajnie po imieniu, nie podejrzewa­
jąc, iż ludzie wymyślili cały szereg sposobówr wyra­
żania się, króre te same rzeczy pozwalają nazywać 
bardziej zawile i z większą dozą załgania. Jest to 
talent, jakim rozporządza każdy' człowiek prosty, każ­
dy robotnik i chłop. Ten oodziw dla „prostego czło­
wieka" -w rzeczywistości świadczył jedynie o tem, jak 
daleko oficjalne sfery literackie odbiegły od życia, 
jak dalece utraciły kontakt z rdzeniem tego życia. 
Nie bez znaczenia oczywiście była i ta okoliczność, i, 
p. Wojciechowski nie zdradzał żadnych tendencyj w 
kierunku społecznej analizy swojego żywmta; takich 
„niezarażonychh talentów jest już znacznie mniej, — 
tem większa tedy była radość na Parnasie, że jeszcze 
istnieje „wieś spokojna, wieś wesoła"...

Gdy literaci uparli się i nie chcą pisać, trzeba szukać 
nowych talentów, niespaczonych jeszcze literackiem 
mędrkowaniem i nieumiejących jeszcze nieufnie kręcić 
główitą, gdy im się pokazuje rozmaite najradośniejsze 
przejawy współczesności. A literaci rzecz.ywiście uparli 
się i i te  chcą. Daremnie prosił ich niedawno p. Ma­
tuszewski, by się przecie opamiętał, i zajęli aktualne- 
mi zagadnieniami chwili: jak człowiek przełamuje się 
w państwie, czy jak państwo przełamuje się w czło­
wieku. Ale nikt próśb tych nie chce słuchać. I nic dzi­
wnego: jeśli o pierwszym z tych tematów możnaby 
jeszcze to i ow'0 napisać, — choć zapewnęj p. Matu­
szewski nie zechciałby tego drukować;'.— to co napi­
sać on drugim? Koncepcje literackie p. Matuszewskiego 
są stanowczo za mało przystępne. P. B-eiter starał 
się wyytłumaczyć. potem p. Matuszewskiemu, że lite­
ratura postępuje najzupełniej właściwue, zajmując się 
przeciwieństwami między kapitałem a pracą, nie zaś 
— jak sobie życzył tamten — między państwem a pra­
cą. Wywody p. Breitera nie byłyby pozbawione pewmej 
słuszności, — choć jego nowe uzasadnienie marksi­
zmu jako potrzeby sentymentalnej było dość nieocze­
kiwane, — gdyby na poparcie-ńch można było wskazać 
te dzieła, które istotnie zagadnieniami temi się zajmują. 
Ale jak długo można się legitymować wciąż tym sa­
mym p. Kadenem? Naogół bowiem literatura polska 
raczej stara się na wszelkie sposoby uciec jaknajdalej 
od tych zagadnień, w najlepszym rame zagrzebując się 
w ciągłem rozpamiętywaniu przeszłości. Można oczy­
wiście zajmowmć się analizą przeszłości z punktu widzę-
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ma przydatności tej analizy dla celów d.iia dzisiejszego; 
niema jednak tych tendencyj ani np. w „Roku 1863“ 
Wołoszvnowskiego, ani w powieściach Kossak-Szczuc- 
kiej.

Ostatnio ukazała się nowa powieść Marji Dąbrów 
skiej p. t. „Noce i dnie“i9łKsiążka ta już choćby z tego 
względu zasługuje na uwagęRże jest to od dość długiego 
czasu jedyna powieść polska poi iadająca jakieś szersze 
i poważniejsze aspiracje. Pierwszy tom zapowiadał 
dzieło o dość dużej rozpiętości, zakrojone na miarę 
„ 6 uddenbrookówfG M anna; zgodnie z własnemi wy­
nurzeniami autorki miała to być epopeja upadającej 
drobnej szlachty połgkiej i przeobrażania się jtj w dro­
bnomieszczaństwa. Pierwszy tom powieści, kreślący 
dzieje od powitania styczniowego do lat osiemdzie­
siątych, spotkał się z nieomal entuzjastyczną krytyką; 
w' istocie odznaczał się jakimś szerszym oddechem, 
robota była poważna i uczciwra. P. Dąbrowska po­
trafiła przełamać ciążącą na powieści polskiej tradycję 
baroku solistycznego i zalewu ornamentacyjnego, do­
prowadzonego do tak jaskrawiej karykatury w książ­
kach Kadena; styl jej bardzo szczęśliwie nawraca do 
mądrej i głębokiej prostoty. Już jednak drugi tom po­
wieści świadczy jakgdyby, iż autorka nie ma odwagi 
prowadzić dalej zaczętego dzieła, a w każdym razie 
domalowywanie szczegółów charakterystycznych do 
pierw otnego tła pociąga ją silniej, niż budowa dalszych 
ogniw rozwojowych powieści. To też w  stosunku do 
procesu, jakim się książka ta ma zajmować, drugi 
tom nie jest żadnym krokiem naprzód; co gojsza, me 
daje -on także żadnych now-ych oświetleń, żadnego 
nowego materjału obserwacyjnego. Prowadzenie opo­
wieści ciągle od strony jednej tylko postaci Barbary 
-— staje się nużąceyi niepotrzebne tembardziej, że 
obrażyjej nie wypełnia się żadnetni nowemi szczegó­
łami; poczyna się rodzić pretensja do autorki, że nic 
pokazuje zbliska tego Bogumiła, który mógłby być 
w gruncie rzeczy postacią 'żnacznie ciekawszą ze wzglę­
du na swą rolę' w procesie. Sama Barbara zresztą

w miarę rozw-oju powieści staje się coraz bardziej 
marjonetką, poruszaną wciąż za te same sznureczki. 
Jeśh u Manna powracające motywy pewnych odru­
chów- psychicznych służą do tego, by właśnie pokazać, 
jak rośnie i przeobraża się materjał myślowy jego po- 
,&taci, jak układają się coraz nowe naw-arstw-ienia prze­
żyć, — w książce p. Dąbrowskiej są to jakgdyby wciąż 
powracające leitmotivy, wy takt których poruszają się 
jej wciąż tacy sami, niezmieniający się ludzie.

Może dalsze-tomy powieści pozw-olą autorce w-yt- 
wać się z tego zapatrzenia, przesunąć akcję nieco da­
lej i ukazać dalsze perspektywy tego procesu, w któ­
rym oczywiście najciekawsze będą fazy końcowe — 
przeobrażenia w-ojennę&i pow-ojenne. Narazie jest to 
jeszcze jedna próba ucieczki w przeszłość.

Przedstawuony tu obraz nie byłby kompletny, gdy­
byśmy me w-spomnieli o państwowrej nagrodzie lite­
rackiej. Nagroda ta jest dość uproszczonym systemem 
popierania literatury: zamiast zastanawdać się; nad racjo- 
nalnem zużytkowaniem sum, które mają świadczyć o 
zainteresowaniu sfer miarodajnych dla spraw ducha, 
poprostu daje się te pieniądze pieiwszemu 2 brzegu, 
aby jaknajprędzej pozbyć się kłopotu. W tym roku na 
grodę otrzymaj p. K. H. Rostw-orowski za dramat 
p. t. „Niespodzianka'4 (nieliczni w-idzow ie pamiętają, 
że niespodziankę tę zamordow-any sprawił mordercy, 
okazawszy się jego synem). Zupełnie niepotrzebnie 
jednak za każdym razem zbiera się „jury'1, wysuwa 
się rozmaite kandydatury i ludzioBw Ziemiańskiej zgry­
wają się w totalizatora; byłoby znacznie prościej, gdy­
by przyzna w-anie nagród odbyw-ało się, - -  jak wjybory 
króla angielskiego w „Napoleonie z Notting HilŁt? 
Cherstertona, - według listy alfabetycznej. Uniknę­
łoby się tym sposobem zbytecznych sporów i kwa­
sowy a p. Kadrn Bandrow-ski mógłby dostać nagro­
dę dw-a razy.

J. Stefanowski.

WOJNA W KF.NTUCKY.
SR N-rze  5-yin ,.P. S.“  p i s a l i ś m y ' ju ż  o losach w y ­
p ra w y  p i s a r z ^  n o w o jo rsk ic h ,  k tó rz y  usi łowali  d o ­
t rzeć  do  strej.kujących w  o k rę g u  K e n tu ck y  górni  ■ 
|<ów. Je d e n  z u c ze s tn ik ó w  tej  w y p ra w y  — M a l -  
c o i m . ę O  w 1 e y — opisu je  jej p rz eb ieg  w  t y g o d ­
niku p Ń ę w  Republięd.;  opis. śen  p o d a je m y  poniże j  
z p ew n em i  sk ró tam i.

Zdecydowaliśmy się pojechać do i\entucky, po­
nieważ otrzymaliśmy informacje,>!'że władze miejscowe 
nie pozw alają na udzielanie pomocy strejkującym gór­
nikom. Postanow iliśmy., że w-yprawa nasza będzie mia­
ła trzy cele :po pierwsze — rozdać rodzinom górników- 
kilkanaście tonn żywmości, którą zakupimy w- Knox- 
ville za pięniąd2ej zebrane głów-nie przez nas samych; 
po drugie - postarać się zorganizować jakąś idrogę, 
przy pomocy której Robotnicza Kasa Pomocy Mię­
dzynarodowej mogłaby regularnie dostarczać do Ken­
tucky żyw-ność i odzież; po trzecie wreszcie—mieliś­
my stwierdzić, czy prawa górników, jako obywateli 
Stanów Zjednoczonych,Bśą istotnie gw-ałcone...

Zadanie pierw-sze spełniliśmy naogół dobrze: trzy 
wozy z żywnością, wwiezione przez nas do Pinne- 
ville, dotarły do tych, dla których były przeznaczone, 
mimo niesłychanych trudności ze strony w-ładz lokal­
nych i dozorców kopalnianych. Wyjątek stanowiło oko­
ło 100 kilo solonej w-ieprzow iny, zrabowanej nam przez

miejscowego „szeryfa1' pod groźbą karabinu — oraz 
czw-arty w-óz z odzieżą, zebraną w stanie Cincinnati. 
Wóz ten miał połączyć się z nami, ale przybył do Pin- 
neville o godzinę wcześniej. Został on wyprowadzo­
ny przez ajentów policji osiem mil za miasto, gdzie go 
wywrócono w polu; o ile nam wiadomo szofer został 
postrzelony; co się stało z odzieżą — nie wiemy.

Nasze drugie zadanie zakończyło się kompletnei* 
fiaskiem. Co zaś do trzeciego — stwierdziliśmy w 
sposób, nie nasuw-ający żadnych wątpliwości, że ani 
górnicy, ani ci którzy próbują im pomóc, nie mają ża­
dnych wogóle praw w rejonach węglowych Kentucky. 
My sami byliśmy pod ustawiczną strażą najemnych 
„policjantów^ byliśmy dwukrotnie odstaw-iani do po­
sterunku poncji bez żadnego powodu, a ostatecznie 
zostaliśmy uprow-adzeni przez zbirów, działających vr 
porozumieniu z władzami...

\X południow-o-zachodniej części stanu Kentucky 
toczy się wojna - -  zupełnie jawna i otwarta wojna 
klasow-a. Po jednej stronie są przedsiębiorcy węglowi, 
zatrudniani przez nich lekarze i prawnicy, zależni od 
nich kupcy i urzędnicy miejscowy trzymani przez nic* 
na urzędach ■ jednem słowem, wszystkie „szanowa- 
ne“ elementy społeczne. Po drugiej stronie są górnicy. 
Z jednej strony — prawie wszyscy ci, którzy miesz­
kają w obrębie właściwego miasta, z drugiej - ludzie, 
gnieżdżący się w nędznych budach pod w-zgórzami
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K o m e n t a r z e .
FAKTY I NADZIEJE.

Z ostatnich tablic „Konjunktury Gospodarczej" 
za luty b. r. dowiadujemy się, że ogólny wskaźnik pro­
dukcji przemysłowej w Polsce obniżył się (w stosunku 
do przeciętnej z lat 1925 1927, z usunięciem wahań
sezonowych) z 77,3 w grudniu 1931 do 67,8 w styczniu 
b. r Spadek produkcji o 1 2 % w c i ą g u  j e d n e g o  
m i e s i ą c a  - to zjawisko wogóie, jak się zdajg, 
nigdzie dotąd nie notowane (w ciągu całego roku 1931 
— od stycznia do grudnia — produkcja spadł i o 18o/o'!) 
Dość dziwnie wyglądają na tem tle zapewnienia, że 
Polska znosi kryzys gospodarczy — w porównaniu 
z innemi krajami wvjątko\\'o dobrz^fpyjfl

P. Fabierkiewicz zauważa wprawdzie^ przekąsem 
(,.Gazeta Polska" z d. 13 b. m.) że Instytut Konjunkcur 
,,w ocenach swoich z reguły... potwierdza fakty już 
istniejące, a tem samem i dla wszystkich widoczne". 
P. Fabierkiewicz sądzi, że gznajdujemy się w momen­
cie zwrotnym i że liczyć się możemy z poprawą 
konjunktury gospodarczej w drugiem półroczu bie­
żącego roku"; opiera tę swoją prognozę na tem, że I urs 
funta angielskiego w ciągu najbliższych paru miesięcy 
podnieslte się, co poprawi szanse polskiego eksportu, 
oraz na... wojnie i związanym z nią „wproście zbrojeń 
w szeregu państw zainteresowanych politycznie i go­

spodarczo na kontynencie Azjatyckim". A oo będzie, 
jeżeli Bankowi Angielskiemu uda się powstrzymać 
zwyżkę funta, albo jeżeli wrzrost zapotrzebowania na 
pociski staloww nie będzie ię w i^olsce rozu ijal w ca­
łej pełni po lii;ji radosnych perspektyw p. Fabierkie- 
wicza7 Jakie wskaźniki produkcji będą w tym wypadku 
,,dla wszystkich wudoczne" — i co ma wówczas uczynić 
Instytut Konjunktur?

p
Wojna związana jest, oczywuście, z ogólną dezor­

ganizacją przemysłu w'ęglowrego. Tej zimy tonna w'ę- 
gla n i e ma  wdaściwue żadnej „ceny rynkowej" w Ken­
tucky sprzedaje; się ją za każdą cenę, jaką kupujący 

nie obawuając się konkurencji wrobec ogólnego spad-
1 u spożycia — narzuca tłumowu konkurujących ze so­
bą przedsiębiorców. Ci bowdem mogą występować je­
dnolicie przeciw górnikom — nie są jednak w stanie, 
choćby połączyli wszystkie sww siły, zapobiec anarchji 
produkcji i r\nku. Węgiel sprzedaje się poniżej kosztu 
produkcji; koszt produkcji trzeba zniżyć; i w rezultacie 
przedsiębiorcy obniżają górnikom płace^,. oszukują ich 
na wragach kopalnianych i liczą drożej za groch i sło­
ninę w' sklepach kopalni

Płace w kopalniach Kentucky dawno już osiągnę­
ły poziom, który w d a je  się nieprawdopodobny.

•Wielu górników pracowało dwa dni w tygodniu; nie­
liczni tylko pracowali więcej niż cztery. Przeciętny za­
robek rodziny wynosi dyva do trzech dolaróyy tygodnio­
wo; alsainego tylko jedzenia dla rodziny niewiele moż­
na kupić za tę sumę. Górnicy żywią się więc przeważ­
nie chlebem i grochem, czasem może z odrobiną sło­
niny lub płatkówr owsianych. Górnicy strajkują po- 
prostu o p r a w o  d o  j e d z e n i a .  Ale przedsiębiorcy 
mają po swej stronie wszystko — pieniądze, broń, pra­
sę, opinję publiczną „lepszych sfer" i przedewszyst ■ 
kiem prawo., które jest ich własnem prawem. Górni-

BEZROBOTNI — DO PIÓRA!
W N-rze 75 „Kurjera Porannego" z dn. 15 b. m. 

znajdujemy następujący komunikat:

„ T a l e n t y  11 e r a c k i e Ś u o  d b e / r o b o t n y c h  
r  q  b  o n i k  ó vv“ .
Ins ty tu t  G o s p o d a r s tw a  Sp o łe cz n eg o  na  jesieni r. ub. 
og łosi ł  k o n k u r s  na dzi'ennik b e z ro b o tn e g o  p ra co w ­
nika  frzjfeznego.
Na k o n k u r s  n ad es ła n o  p rzesz ło  700 prac ,  nad  oce­
ną k tó ry ch  sąd  k o n k u r s o w y  p ra c o w a ł  p rzesz ło  
d w a  miesiące. W czo ra j  sąd  w sk ła d z ie :  dr.  T ad .  
B o y -Ż e le fisk i, St. S tem p o w sk i ,  T ad .  Sz tu rm -de-  
Sztreni,  And. Z d a n o w sk i ,  i Br. Zięrnięąłci ustali ł  
o s t  a t z n y w y n i k  k o n k u r  su.

Tli następuje wyliczenie 12 nagród w sumie zł. 
600.— i zakończenie:

TC/śrócl p rac  n a d es ła n y ch  n iek tó re  "zdradzają s a m o ­
ro d n y  ż y w io ło w y  ta len t  a u t o r a / 1

Zbieranie materjałów dotyczących warunków ży­
cia bezrobotnych w Polsce drogą bezpośredniej ankiety 
mogłoby niewątpliwie dać ciekawie wry::;ki; rozpatry­
wanie jednak tego materjału z punktu wadzenia jego 
l i t e r a c k i e j  wartości w-ydaje nam się frvw'olnością 
dość w tym wypadku niestosowani. W każdym razie 
te 600.— zł. nagród jako „ostateczny wynik konkursu" 
— to doprawrdy niewiele. To też z pewnem zdziwie­
niem dowaedzą sie wyróżnieni autorzy, że przyznane 
im nagrody nie są rekompensatą za nędzę i głód, lecz 
wyrazeiłi uznania dla ich literackiego talentu — no 
i zapewnie dla zdrowego stoicyzmu, który uchronił ich 
przed zbytniem zastanawianiem się nad swroją dolą 
i nauczył pokory wobec losu.

cy mają tylko swój związek, — a jednak walczą nie­
ugięcie mimo' wszystko, co jest przeciw nim skiero­
wane.

Najbardziej widoczną bronią, jaką posługują się 
właściciele kopalń, są poprostu — karabiny. Od czasu 
w o w i  nie widziałem nigdzie takiej ilości karabinów, 
jak obecnie w Kentucky. Wjazd do Pineville sprawiał 
zupełnie to samo wrażenie co jazda z jakiejś kolejo­
wej stacji francuskiej w kierunku okopów w' r. 1917. 
Na granicy miasta czekał na nas oddział uzbrojonych 
policjantów. Inni policjanci pilnowali tłumu górników, 
który zebrał się na placu przed sądem. Zajechaliśmy 
przed dom obrońcy prawnego górników. Gdy weszli­
śmy doń na górę, ktoś powiedział: „Nie stójcie blisko 
okien“^Wyjrzałem na ulicę: naprzeciwko nas w oknie 
gmachu sądownego, panując nad placem i zebranym 
tłumem, ustawione były karabiny maszynowe. Zaczą­
łem rozumieć, że przywożenie jedzenia górnikom z 
Kentucky było czemś podobnem do zbierania stokrotek 
na przedpolu między okopami.

Zaraz po rozmowie z obrońcą złożyliśmy wizytę 
burmistrzowa Pinneville, którego uprzedzaliśmy listow­
nie o naszym przyjeździe. Waldo Frank przedstawił 
mu nasze prośby: były bardzo skromne. Chcielibyśmy 
złożyć nasze paczki do magazynu, przeznaczonego na 
składanie ofiar dla górników (nie wiedzieliśmy, że 
został on już przedtem zamknięty); chcielibyśmy ot-
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ŚMIERĆ BRIANDA.

W uroczystym nekrologu, poświęconym Briandowi 
w „Robotnuai" z d. 9 marca p. J. S. stwierdza, że 
działalność przedwojenna Brianda ulegnie zapomnie­
niu, że natomiast „we wdzięcznej pamięci ludzkości 
pozostanie Briand — b u d o w n i c z y  p o k o j u ^ :  Ale 
w historji „bajecznej" karjery Brianda są karty, które 
— naszern zdaniem — nie zasługują na zapomnie­
nie; przeciwnie, powinny być przypomniane, jako 
bardzo pouczające... Briand wybrany został poraź 
pierwszy do parlamentu, jako rewolucyjny socjalista, 
w r. 1902. Pracował wówczas w „Humanite", którą 
pomagał Jaures’owi zakładać. Cztery lata potem — 
w r. 1906 — został poraź pierwszy ministrem, za co 
wydalono go z partji socjalistycznej; w r. 1909 — był 
już premjerem, pierwszym w historji premjerem „so­
cjalistycznego" pochodzenia. W r. 1910 wybuchł wielki 
strejk kolejarzy francuskich'; i Briand, który swój pierw­
szy wybór do parlamentu zawdzięczał popularności, 
jaką cieszyło się w sterach robotniczych propagowane 
przezeń hasło strejku powszechnego — postanowił 
strejk złamać. Przypomniał sobie wówczas, że w je- 
dnem ze swych dawnych płomiennych przemówień 
przewidywał teoretyczną możliwość zmilitaryzowania 
kolejarzy- — w razie strejku — przez rząd burżuazyj- 
ny; odrzucał wówczas zresztą tę możliwość, jako krok, 
na jaki żaden rząd w końcu się nie odważy... Briand 
jednak znalazł w sobie dość odwagi: jednem pocią­
gnięciem pióra powołał do służby czynnej wszystkich 
kolejarzy — rezerwistów, dając tem przykład, naśla­
dowany potem wielokrotnie przez różne rządy. Aby 
zaś zdusić strejk ostatecznie, skorzystał także ze swych 
wspomnień: wiedział, że zebrania komitetów strejko- 
wycli odbywają się zwykle w lokalu „Humanite"; lo­
kal został na jego rozkaz otoczony przez policję i wszy­
scy kierownicy strejku aresztowani. Tak odbG się 
chrzest Brianda — z ludowego trybuna na „męża 
stanu".

Kiedy musiał następnie w parlamencie bronić się 
przeciw' burzy z ławr socjalistycznych, mógł tylko od­
powiedzieć, że „ręce jego nie są splamione krwią ro­
botniczą". Była to zresztą prawda; losy — a naj­
prawdopodobniej przypadek — oszczędziły Briando­
wi smutnej .-sławy, jaka stała się udziałem tylu innych 
polityków, którzy kiedyś byli socjalistami.

Briand był zręcznym graczem politycznym, świet­
nym mówcą i jeszcze lepszym negocjatorem kuluaro- 
wym. Nigdy jednak nie posiadał w gruncie rzeczy 
p r z e k o n a ń  i dlatego nawet z burżuazyjnego punktu 
widzenia trudno było uważafl go za wielkiego polity- 
I a. Jeszcze bardifej, niż na „idei pokoju", zależało 
Briandowi na tem, b y  być ministrem spraw zagrarucz- 
nycn. Uprawiał pacyfizm najmniej obowiązującego typu 
w czasach, kiedy pacyfizm tego rodzaju dawał okazję 
do międzynarodowej karjery. O tem zaś, jak ten „pa­
cyfizm" rozumiał — świadczy stanowisko jego, jako 
przewodniczącego Komisji Unji europejsku j Ligi Na­
rodów, kiedy to (we wrześniu 1930 r.) przeciwdziałał 
ealytn swym wrpływem zaproszeniu na obrady przed­
stawicieli Rosji i Turcji i ustąpił dopiero1 pod presją 
Hendersona.

Materjał, z jakiego wznosił sw'ą budowę ten „bu­
downiczy poko ju^  był pospolitą tandetą. I nie jest 
pozbawiony pewnego symbolicznego znaczenia fakt, 
że Briand umarł w chwili, kiedy mało kogo interesu­
ją już obrady Ligi Narodów, a świat wscliłuchuję&się 
! W* coraz wyraźniejsze pomruki nowej woj ni

P. Czapiński powiedział imieniem P.P.S. na komis 
sejmowej: „W Briandzie czcimy także przyjaciela Polski, 
ktory podpisywał sojusz z nią", lslotnie - Briand był 
jednym z przedstawicieli pow ojennej polityki francus­
kiej. której niezmiennym elementem był sojusz militarny 
z Polską. Ale p. Czapiński nie wie prawdopodobnie 
o tajnym traktacie^ zawartym między Francją i Rosją 
Carską w r. 1917, na krótko przed rewolucją, mocą 
którego wzamian za popieranie przez Rosję pretensji

worzyć je i rozdać zawartość górnikom, którzy zebrali 
się w mieście na nasze spotkanie; chcielibyśmy wresz­
cie mówić z górnikami, wysłuchać ich skarg i dowie­
dzieć cię, czy wysłane już dawniej i przeznaczone dla 
nich paczki dostały się do ich rąk; wszystko to — 
powiedziano nam w Nowym Yorku — nie stanowi 
przekroczenia naszych uprawnień konstytucyjnych.

Ale pan burmistrz Brooks odmówił kategorycznie 
wszystkim naszym prośbom. Oświadczył natomiast, że 
jeżeli spróbujemy rozdawać w Pinneyille jakąkolwiek 
żywność, będziemy aresztowani; nie wolno nam rozma­
wiać z górnikami — inaczej będziemy aresztowani; 
nie wolno nam wręczać im żadnych pism ani odezw — 
bo będziemy aresztowani. Nie wolno nam zapraszać 
nikogo do naszego hotelu, w przeciwnym razie będzie­
my aresztowani za... urządzanie zebrań.

* *
*

O wpół do jedenastej wieczorem, gdy część moich 
towarzyszy już spała, do hotelu wkroczyła policja; 
wszyscy zostaliśmy aresztowani i odprowadzeni do 
lokalu sądu. Tu dowiedzieliśmy się, że jesteśmy oskar­
żeni o „nieprzystojne zachowanie w miejscu publicz- 
nem". Oskarżyciel postawił jednak wniosek uwolnie­
nia nas „z powodu braku dowodów". Zaczęliśmy 
podejrzewać, że zebrano nas razem w jakimś ukry­
tym celu. Sęd da kazał nam poprostu wrócić do na­

szych pokojów hotelowych. Tu jednak, na korytarzach, 
czekał na nas tłum uzbrojonych ajentów, sprzedaw­
ców węgla, policjantów; mówili o sobie, jako o „stra­
ży obywatelskiej". Zakomunikowano nam, że zosta­
niemy wywiezieni poza granice stanu; jeślibyśmy 
kiedykolwiek wrócili — będzie to już na nasze własne 
ryzyko. Wypchnięto nas na ulicę i wsadzono w przy­
gotowane auta; procesja ruszyła za miasto. Jechaliśmy 
w ciemności; od czasu do czasu tylko reflektory aut 
oświetlały jakiś fragment górzystego krajobrazu, albo 
skrawek nieba...

Na granicy stanu auta przystanęły. Kazano nam 
wysiąść. Ktoś kazał zgasić światła. W ciemnościach 
naokoło nas poruszały się cienie ludzkie. I wtedy —- 
o kilkanaście kroków odemnie — usłyszałem pierw­
szy krzyk bitego człowieka.

Historja bicia była już opowiadana tyle razy, że 
(nie będę jej tu powtarzał. Przekonany lestem, że 
była z góry zaaranżowana. Frank zachowywał się 
cały czas zadziwiająco spokojnie; nie zdawał sobie 
sprawy ze swych ran aż do chwili, kiedy — już poza 
granicami Kentucky — nałożono mu pierwszy opatru­
nek. Taub natomiast jęczał głośno — i być może 
ocalił życie jemu i sobie.

Wypowiedziawszy jeszcze pod naszym adresem 
nieco wymysłów i pogróżek, tłum „obywateli" puścił 
nas wreszcie i zawrócił do miasta.
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francuskiej do Nadrenji—rząd francuski zobowiązał się 
popierać włączenie do imperjuni rosyjskiego, jako in­
tegralnej jego części, pruskiego i austrjackiego zabo- 
ru0 Polski. Na traktacie tym - obok podpisów' Dou- 
mergue’a i Poincare’go — widnieje także podpis 
Brianda.

KON'EC KAPITALIZMU W NIEMCZECH!

Marszałek Hindenburg i kancle |» Bruning okaza­
li się — socjalistami! Pierwszy doniósł o tem ^Robot­
nik'' z d. 6 marca b. r., pisząc (artykuł wstępny 
p. I.M.B.): „Prezydent Rzeszy niemieckiej., wydaje 
dekrety, godząoę w p o d s t a w y g o s p o d a r k i  k a ­
p i t a l i s t y c z n e  j.“ Wyrazy powyższe podane są tłus­
tym drukiem i w zupełn-bści na to zasługują: „podważe­
nie gospodarki kapitalistycznej'1 w takich Niemczech 
zapomocą paru dekretów — to wiadomość zasługują­
ca na najszersze rozpowszechnienie tembardziej, żĄv 
przed robotnikami niemieckimi jest dotąd skrzętnie 
ukrywana.

WZMOŻONA DZIAŁALNOŚĆ WYTWÓRNI 
RYSKIEJ.

Na działalność mieszczącej się w Rydze fabryki 
kłamstw o Rosji Sowieckiej zwracaliśmy już paro­
li rotnie uwagę. Rozkwit działalności tej instytucji przy­
padał na pierwsze lata po przewuocie bolszewickim; 
wtedy to świat dowiadywał się co jakiś czas z depesz 
„własnych korespondentów '1 z Rosji o morderstwie, 
dokonanem na osobie Lenina przeż Trockiego — po­
czerń po paru tygodniach Trocki ginął z kolei z rąk Lenina. 
W'ylatywały w powietrze arsenały, zbuntowane pułki 
czerwonej armji zajmowały to' Moskwę, to Kijów, 
huk dział z pod Kremla słychać było na granicy ło­
tewskiej, a Ryga pełna była zawsze naocznych świad­
ków' upadku w ładzy Sowietów'.

Po pewnym czasie interesy ryskich obsenvaton iw 
zaczęły jednak sz\vanlKwać. W Rosji powstawały po­
selstwa i ambasady, do Moskwy i Leningradu za­
częli przyjeżdżać ebraz liczniej dziennikarze, „spece", 
naukowmy; delegacje?Vrobotnicze — ciffiiz więcej wiel­
kich dzienników' europejskich miało tam stałych ko­
respondentów. Od paru lat przedsiębiorstwo jest w 
wyraźnym upadku. W r. 1()6Ó Mac Donald, wówcząs 
premjer rządu labourzystów', odpowiadając w parla­
mencie na jakąś interpelację kanserwmtywmą w spra­
wie stosunków z Rosją, powiedział zirytowany,, że 
w swojej polityce rosyjskiej rząd będzie się kierował 
faktami, a nie plotkami o Rosji — „and certauily not 
by the new's from Riga" („a już z pewnością nie 
wiadomościami z Rygi"). „Depśsze" ryskie zniknęły; 
prawie zupełnie ze szpalt dzienników zagranicznych; 
u nas jednak jeszcze się ukazują - coprawda w bar­
dzo zmniejszonych ilościach - opatrzone zazwswcza, 
inicjałami „ATE" (Ajencji Telegraficznej Express).

O dziwnym wypadku podsłuchania w Rydze prz£-.

mówienia, wygłoszonego w Chabarow'sku, donosiliś­
my w' numerze poprzednim. W d. 1 marca w „ABG" 
poja\ ił się -.^telegram ytłasnyB z ^Petersburga"  (?!) 
„przez Rygę", donoszący, że „trwmją tam od kilku dni roz- 
Tucny ulicziie''Iże „w ciągu ostatnich trzech tygodni licz­
ba bezrobotnych w'zrosła do 130 tysięcy", żegpmajdują 
się oni „w' strasznem położeniu", ż&GjpIbrzymie tłumy 
oblegają., a v c  dnie i w' nocy (?!) urząd pośpednictwm 
pracy-1, że zostały zdeniolowane „liczne 1 jadłodajnie" 
i td. iGo sie dalej działo w tym „Letersburgu" — nie 
wiemy; o dalszym przebiegu wypadków' zapomniano 
nas z Rygi zawiadomić; a korespondenci ajencyj i 
pism zagranicznych nic o tem wszystkiem nie piszą — 
i ie zauważyli tłumów' bezrobotnych obleganych urzę­
dów, demolowanych lokali...

Nie ulega wątpliwości, żc w razie jakiejś \vojn_, 
na wschodzie, interwencji czy innej zawieruchy popyt 
na informacje z Rygi wzrósłby znacznie. Czy czasem 
zasłużone przedsiębiorstwo nie przygotowuje się już, 
w przewidywaniu jakichś tego rodzaju w'ypadków, do 
„opanowania rynku"?

WRÓG BOLSZEWIZMU.
Przebywający chwilowo w' więzieniu Al Capone 

udziela licznych wywiadów reporterom, wypowiadając 
swo autorytatywnie poglądy na temat spraw aktual­
nych oraz szerszych zagadnień społecznej i filozoficz­
nej natury. Ostatnio^ oświadczył przedstawicielowi 
dziennika „ L i b e r ty n i

„Bolszewizm jest u naszych w rót. Nie możemy 
pozwolić, aby do nas wtargnął. Musimy organizow ać 

!§ię przeciw niemu i przeciwstawić mu się zwartym 
szeregiem. Musimy działać, jeśli chcemy, by Ameryka 
ni^jj uległa rozczłonkowaniu, zachowała swą tężyznę 
i oparła się zepsuciu. Mamy obowiązek chronić robót­
ka przed czerw oną' propagandą i czcrwonemi knowa­
niami i czmwać, by duch jego pozostał zdrowy..."

„NIE BĘDZIE NIEMIEC PLUŁ NAM W TWARZ..."
„Niemiecka pornografja w'yciąga z kraju tysiące 

z-ł-otycbK1—alarmuje „l.K.Ć." z d. 1 1  marca. „Agen­
tów niemieckich wydawnictw' pornograficznych"—pi­
sze „Kurjerek" — „powinna ścigać policja i konfis­
kować książki pruskie bez ceregieli. Jeżeli Niemcy od- 

jjgćodzili się od nas murem celnym, to wszystek pruski 
towar, który znajduje się na naszem terytorjum szmu- 
glowanyfc powinien ulec konfiskad^GĄ

„1. K. C?A ujmuje tę sprawę zbyt wąsko, żądając 
jej załatwieni^ “tylko na okres w'ojny celnejjf W trosce 
o czystość duszy polskiej, zatruwanej systematycznie 
miazmatami idącemi ze Wschodu i Zachodu, powin­
ni.,my raz na zaw'sze wstrzymać dostęp do Polski 
zagranicznych wydawnictw' natury niemoralnej — choć­
by prz.JfpomocyS ceł prohibicyjnych inaczej bowiem 
młoda polska wytwórczość pornograficzna nie ostoi 
się wobsg obcej konkurencji.

Prosim y Czytelników o w płacanie  prenumeraty  
za kwartał IPgi!
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N o t a t k i .
CZY CISZA PRZED BURZĄ NA WSCHODZIE ?

G lo s y  J. B r o m l e y ’ a i R o m a i n  R o l l a n d  a .

W alk i  p o d  S z a n g h a jem  usta ły .  T r u d n o  pow iedzieć ,  w 
jak im  s topn iu  o d w r ó t  o d d z ia łó w  chińskich  sp o w o d o w a n y  zo ­
s ta ł  p r z e w a g ą  m il i ta rną  w o js k  japo ń sk ich ,  a w jak im  — nie­
w ą tp l iw ą  niechęcią  rz ąd u  K u o m in ta n g u  d o  p ro w a d z e n ia  da l­
szej w o jn y  z Ja p o n ją  w o b e c  w z m a g a ją c e g o  się w rz en ia  r e ­
w o lu c y jn e g o  w  K an ton ie  i coraz  w iększe j  a k ty w n o śc i  „cz e r ­
w o n y c h "  sił z b ro jn y ch  w p row inc jach  p o łu d n io w y c h  (na 
co w sk az u je  „ T i m e s "  z d. 10.3. b. r) .  W w y w iad z ie  udz ie lonym  
k o re sp o n d e n to w i  „ P e t i t  P a r i s i e n "  już  po  o d w ro c ie  C h iń cz y ­
k ó w  d o w ó d c a  armji  jap o ń sk ie j  o św ia d c zy ł  znacząco, że nie 
p rzypuszcza ,  ab y  rz ąd  ch ińsk i  p r ó b o w a ł  o d z y sk a ć  u traco n e  
po zy c je ;  sp o d z ie w a  się n a to m ias t  w y b u c h u  w a lk  w e w n ę t r z ­
nych w  Chinach.. .

J e d n a  rzecz nie u leg a  w ą tp liw ośc i  — ż.e m ianow ic ie  w 
p rz e rw a n iu  w a lk  p o d  S z a n g h a jem  nie o d e g r a ła  żadne j  roli 
„ a k c ja "  Ligi N a ro d ó w .

S traszny  o b raz jęspustoszen ia  dzie ln icy  chińskie j  w  S z a n g ­
haju  op isu je  k o r e s p o n d e n t  „ N e u e  Z u r ic h e r  Z e i tu n g " ,  k tó r e ­
m u  u d a ło  się — po w ie lu  b ezsk u te cz n y c h  p ró b a ch  — z m y ­
lić czu jność  p o s t e r u n k ó w  jap o ń sk ich ,  nie p rz ep u szcza jący ch  
k o r e s p o n d e n tó w  zag ran iczn y ch ,  i d o s tać  się na za ję ty  obecn ie  
p rzez  J a p o ń c z y k ó w  te re n  n ied a w n y c h  walk .

Stacja  k o le jo w a  K ian g w an  — pisze  k o re sp o n d e n t  — 
jes t  zupełn ie  spa lona ,  ja k  ró w n ież  z n a jd u jąc a  się nap rzec iw  
niej szk o ła .  W szy s tk ie  d o m y  są  p u s te :  nie w idać  ani jedne j  
żyw ej  is to ty  z p o ś ró d  m ie sz k ań c ó w .  N a to m ia s t  na  ulicach 
widzi się m asę  ludzk ich  t r u p ó w ,  leżących  w ś ró d  t r u p ó w  k o ­
ni i byd ła .  W  zachodnie j  części wsi z b u rzo n e  p rzez  a r ty le r-  
ję jap o ń s k ą  o k o p y  19-ej dywiz ji  p e łn e  są  t r u p ó w  zo ln ie rzy  
chińskich,  w  p rz e w a ż a jąc e j  części zadz iw ia jąco  m łodych .. .

M im o, że  k o r e s p o n d e n t  by ł  w  K ian g w an  w  k i lk a  dni po  
zak o ń czen iu  w a lk ,  J a p o ń c zy c zy  n ie  o k a zy w a l i  n a jm n ie jsze j  
chęci g rz e b a n ia  t r u p ó w  chińskich . W ła d z e  jap o ń sk ie ,  nie d o ­
puszcza jąc  na p o b o jo w isk o  c u d zo z ie m có w ,  u ła tw ia ją  jed n a k  
d oń  d o s tęp  jap o ń sk ie j  ludnośc i  cywilne j  z S za n g h a ju  — 
i na  ulicach z ru jn o w an y c h  wsi w idz i  się coraz  więce j  g r u p  

•^zw ied za jący ch "  J a p o ń c z y k ó w ,  p rz ec h ad z a ją cy c h  się z żonam i 
i dz iećm i:  o jcow ie  p o k a z u ją  synom  t ru p y  p o le g ły c h  ż o łn ie ­
rzy  i w ie śn ia k ó w  chińskich.. .

P rz e rw a n ie  w a lk  p o d  S z a n g h a jem  n ie ty lk o  nie sp o w o ­
d o w a ło  o d p rę ż e n ia  p o l i ty czn eg o  na  W schodz ie ,  ale  p rz e c iw ­
nie — w z m o g ło  n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro ź n y c h  w y p a d k ó w  w 
skali  d a le k o  po tężn ie jsze j .  W  eu ro p e jsk ich  s fe rach  p o l i ty cz ­
nych  coraz  częściej  s łyszy  się p o g ląd ,  że  cała  a k c ja  jap o ń s k a  
pod S z a n g h a jem  m ia ła  w  d u ż y m  s to p n iu  znaczen ie  dyw ers j i ,  
za  cenę p rz e rw a n ia  k tó re j  J a p o n ja  u z y s k a  „ p la c e t "  m o c a r s tw  
na w y s tąp ien ie  p rz ec iw k o  Rosji Sow ieck ie j .  Z  chwilą ,  g d y  
o k u p a c ja  M an d żu rj i  p rz y ję ta  zo s ta ła  w  E u ro p ie  i St. Z je d n o ­
czonych  w  g ru n c ie  rzeczy ,  j a k o  fa k t  d o k o n a n y  (m im o  ofic­
ja ln e g o  “ n i e u z n a w a n ia "  t e g o  s tanu  rzeczy,  „ b a d a n ia "  spraw'y 
p rzez  k o m is ję  Ligi N a r o d ó w  i td .)  — z tą  chwilą  ż ad n e  in te re ­
sy  m o ca rs tw  nie s to ją  już  na  p rz e sz k o d z ie  po p a rc iu  agres j i  
japońsk ie j  ( inaczej w y g lą d a ła  sy tu ac ja  p o d  S z a n g h a jem ) .  Z a ­
m ia ry  in te rw e n cy jn e  w ś ró d  n ie k tó ry ch  r z ą d ó w  e u ro p e jsk ich  
n igdy  w łaśc iw ie  ca łkow ic ie  nie w y g a s ły  —  obecn ie  zaś s ta ją  
się n iew ątp l iw ie  coraz  a k tu a ln ie jsze ,  w  z w ią z k u  zw łaszcza  ze 
wz-możoną ag itac ją  k ó ł  em ig racy jn y ch .  P a ry sk ie  „ W o z ro żd ie n -  
j e "  w z y w a  J a p o ń c z y k ó w  w y ra źn ie  do  a ta k u  na Rosję ,  o b ie ­
cując  jej po p a rc ie  całej  „ b ia ł e j "  emigrac ji .  Nie bez  ,.znaczenia 
s ą j ł r ó w n ie ż  w p ły w y  to w a rz y s tw  i k o n c e r n ó w  am u n icy jn y ch  
w E u ro p ie  i St. Z jed n o cz o n y c h ,  k tó ry c h  a k c je  id ą  n ieus tann ie

w  g ó rę ,  a fab ry k i  p rz eż y w a ją  o k re s  „ o ż y w io n y c h "  z a m ó ­
wień.

M iasta  m an d ż u r sk ie  są t e ra z  — n a s k u te k  oku p ac j i  j a ­
pońsk ie j  —  w  k o m p le tn e j  ru in ie :  p ó łm i l jo n o w y  M u k d e n  — 
w e d łu g  re lacyj  k o r e s p o n d e n tó w  an g ie lsk ich —jes t  zupełn ie  w y ­
m ar ły :  b o g a ta  ludność  ch ińska  u c ie k ła  p rz ed  Jap o ń c zy k a m i  
S B k i e r u n k u  P ek in u  i T iensinu ,  h an d e l  i ruch  p rz e m y s ło w y  
usta l ,  se tk i  sk le p ó w  i d o m ó w  p ry w a tn y c h  są  p o z a m y k a n e ;  
w rezu ltac ie  ludność  robo tn icza ,  k tó ra  nie m ia ta  za co uciekać, 
nie m a p o p ro s tu  z czego  żyć; z o rg a n izo w an e  n a p ręd c e  k u c h ­
nie b e zp ła tn e  p rzyczyn ia ją  się oczywiście  ty lk o  w m in im alnym  
s topn iu  do zm nie jszen ia  panu jące j  nędzy .  N a  tem  tle ,  o raz  
w s k u te k  w zb ie ra jące j  n ienawiści do  Ja p o ń c z y k ó w ,  w  „ n ie ­
p o d le g łe j "  M a n d ż u r j i  w y b u c h a ją  coraz  częstsze  zab u rzen ia ;  
fak t ,  że o d b y w a ją  się o n e  z re g u ły  w  p ob l iżu  g ran icy  sow iec­
kiej n a su w a  p rzypuszczen ie ,  że w  ich po d sy can iu  m o g ą  o d ­
g ry w a ć  p e w n ą  ro lę  i e lem en ty  „ b ia ło g w a r d y j s k i e " ,  k o n c e n ­
t ru ją ce  się m a s o w o  w  C harb in ie .  W sz y s tk o  to  nie w ró ż y  n icze ­
go  d o b re g o .

W zw iąz k u  ze zgęszcza jąc i  nu się ch m u ra m i  na  h o r y z o n ­
cie po li ty czn y m  in te resu jący  jes t  list J. B r  o  m I e y  ’ a, u m ia r ­
k o w a n e g o  p rz y w ó d c y  z w iąz k ó w  z aw o d o w y c h  ang ie lsk ich  i 
p rz ew o d n ic zą ce g o  R ad y  G łó w n e j  K o n g re su  T rad e -U n io n ó w ,  
o g ło sz o n y  w  „ M a n c h e s te r  G u a r d i a n "  z d. 0 m arca  b. r. P r z y ­
tac za m y  g o  w  całości:

„ K a ż d y  cz ło w iek  m yślący ,  a  zw łaszcza  pacyfis tycz­
nie u sp o so b io n a  część ludzkośc i  musi być w  p o w a ż ­
nym  s topn iu  z a n ie p o k o jo n a  fa k te m ,  że  Ja p o n ja  — 
zap ew n ia jąc  o sw ej  sk ło n n o śc i  d o  o m aw ian ia ,  w 
p e w n y m  p rzy n a jm n ie j  zakresie jc  sy tuacj i  w C h i­
nach — m ilczy ca łk o w ic ie  o  sw y ch  celach  w  M a n ­
d żu r j i :  tu  zaś w ła śn ie  — zdan iem  m o jem  — kry je  
się w  chwili  obecne j  n a jw ięk sze  n ieb ezp ieczeń s tw o  
dla p o k o ju  św ia ta .
Zaznaczę  o d razu ,  że w  m o jem  p rz e k o n a n iu  jed n y m  
/  czy n n ik ó w ,  k tó re  p rzy czy n iły  się w  d u ż y m  stopniu  
do  w y tw o rz e n ia  obecne j  sy tuacji  w  C h inach ,  a 
zw łaszcza  s p o w o d o w a ły  dz is ie jszy  s tan  rzeczy  w  
M a n d ż u r j i  i, o gó ln ie  m ów iąc ,  z ao s trza ją  chaos  
na Da lek im  W sch o d z ie  — jes t  b ra k  n o rm a ln y ch  s to ­
s u n k ó w  m iędzy  p ań s tw am i ,  za in te resow anem u g ł ó w ­
nie w  tej  części św ia ta  —  a więc m iędzy  Z. S. S. R., 
a  St. Z je d n o cz o n y c h  i Chinam i.
Jeśli chodzi  o  s to su n k i  so w ie c k o -c h iń sk ie —C hiny  
w  czasie w o jn y  d o m o w e j  w  r. 1927 z e rw a ły  s to su n ­
ki d y p lo m a ty cz n e  z Z. S. S. R. g łó w n ie  p o d  w p ły ­
w e m  w ie lk ich  m o ca rs tw ,  k tó ry ch  k ró tk o w z ro c z n i  
politycy  i dz ia łacze  p rz em y s ło w i  u w aża l i  wrciąż jesz ­
cze za m o ż l iw e  w y k reś l ić  Rosję  Sow iecką  z m ap y  
św ia ta .  Jeżeli  śc isła  jes t  p o d a n a  n ie d a w n o  przez  
a jenc ję  R e u te ra  w iad o m o ść ,  że  K om ite t  C e n tra ln y  
K u o m in ta n g u  ro z w a ż a  obecn ie  m o ż l iw o ść  w z n o w ien ia  
s to su n k ó w  d y p lo m a ty cz n y ch  z Z. S. S. R. — o z n a ­
c za ło b y  to ,  że z a ry so w u je  się t e r a z  p e w n a  m o ż l i ­
w ość  n a p raw ien ia  t e g o  zla. G d y b y  t a k  b y ło  — sy ­
tu ac ja  w z b o g ac i ła b y  się o p ew ien  z d ro w y  czynnik ,  
k t ę j e g o  d z ia łan ie  b y ło b y  n iew ątp l iw ie  dodatn ie .  
W ię k sz em  jeszcze z łem  jes t  b ra k  s to s u n k ó w  d y p lo ­
m aty czn y ch  m ięd zy  Z. S. S. R. i S tanam i Z jednoczo-  
nsiini, będący  rezu l ta tem  fa łszy w e j  po lityk i  S tan ó w ,  
k tó re  d ą ż y ły  do  izo lo w an ia  Rosji Sow ieckie j .  Jest  
rzeczą  w idoczną ,  że  b ra k  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty cz ­
n ych  i jaw n ie  w ro g i  s t o su n e k  St. Z jed n o cz o n y c h  
w o b e c  Rosji ^Z achęciły  Ja p o n ję  do  realizacji  jej 
am b i tn y ch  p lan ó w  w  części Chin,  p rz y le g a ją ce j  
d o  Z. S. S. R. Ł a tw o  zrozum ieć ,  że  g d y b y  posta-
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w a  St. Z je d n o cz o n y c h  w o b e c  Rosji b y ła  o d m ie n ­
na  i g d y b y  m ięd zy  tem i p a ń s tw a m i  is tn ia ły  n o rm a l ­
ne s to su n k i  — sy tuac ja  w  M a n d ż u r j i  i w  Chinach  
w o g ó le  w y g lą d a ł a b y  dziś zupełn ie  inaczej ,  niż w y ­
g ląd a .

G d y b y m  m ó g ł  — a p e lo w a łb y m  do w ie lk ieg o  n a r o ­
du  a m e ry k a ń s k ie g o ,  a b y  p orzuc i ł  w sze lk ie  nadzie je  
na  to ,  że  So w ie ty  m o g ą  być z d ła w io n e  p rz ez  n a ­
paść  zew n ę t rzn ą ,  m il i ta rną  czy d y p lo m a ty czn ą ,  i 
a b y  pr.  ez n aw iązan ie  z Z. S. S. R. p rzyjacie lsk ich  
s to s u n k ó w  w y e l im in o w a ł  jeden  z n a jw a ż n ie j s ^ c h  
c zy n n ik ó w ,  p rz e sz k a d za ją c y ch  s tabilizacii  D a lek ie ­
g o  W sch o d u .  T a k i  k r o k  ze s t ro n y  St. Z je d n o c z o ­
n ych  w z m a g a łb y  w o g ó le  szanse  o g ó ln e g o  p oko ju .  
W  zw iązk u  z tem  z as łu g u je  na  u w a g ę  um ieszczona;  
w „D ai ly  H e r a l d "  z d. 5 m arca  w ia d o m o ść  o o d ­
b y w a jąc y ch  się w  M an d ż u r j i  ru ch ach  b ia łych  em i­
g ra n tó w ,  p rz y g o to w u ją c y c h  — p rz y  poparc iu ,  jak  
u trzy m u ją ,  Jap o n j i  - akc ję  a g r e s y w n ą  p rzec iw  
Z. S. S. R. Jeśli  is tnie ją  ludzie ,  k tó rz y  na se r jo  m y ­
ślą, że  M a n d ż u r ja  m o że  s tać  się  o d sk o czn ią  do  a ta ­
k u  na Rosję  Sow iecką  — p r o p o n o w a łb y m  im, 
ab y  zas tanowili  się n ad  tą  sp ra w ą .  C z y  k to ś  wierzy  
w  to ,  że  n a g ro m a d z e n ie  b ia ło g w a rd z is tó w -R o s ja n  
w  M andżurj i  s tanow i w y s ta rcza jące  d la  kap ita l is ­
tó w  oparc ie  w w alce  p rzec iw  ludow i,  t ry sk a ją ce m u  
idea lizm em  — czy też  m o że  p rz y p u szc z a  się, że 
żo łn ie rze - ro b o tn icy  innych  n a r o d ó w  z a d o w o lą  się 
ro lą  m ięsa  a rm a tn ie g o ,  p ro w a d z o n e g o  p rz ez  p a rę  
ty s ięcy  b ia łych  e m ig r a n tó w ?  lnnem i s ło w y ,  czy 
k to ś  sądzi,  że n a w e t  g d y b y  napaść  m il i ta rna  na  R o ­
s ję  Sow iecką  m o g ła  być p r z e p r o w a d z o n a  z p o w o ­
dzen iem  — co jest  n iem oż liw ością  — w  Rosji p o ­
w ró c i ła b y  nag le  p sy ch o lo g ja  z p rz e d  1917 ro k u ?  
J a k o  soc ja l is ta -zw iazkow iec  p rzec ię tnego ,  ja k  sądzę,  
„ b r y ty j sk ie g o r 1̂  ty p u  nie je s tem  spec ja ln ie  u p o w a ż ­
n iony  do  o b r o n y  in te re só w  sow ieck ich  n a  D alek im  
W schodzie .  Is to tnym  m o ty w e m  m eg o  w y s tąp ien ia  
jes t  p rag n ie n ie  t o ro w a n ia  — o ile to  jest  w  m oje j  
m o cy  — d r ó g  do  ro z b ro je n ia  i p o k o ju  m ięd zy  lu d a ­
mi św ia ta .  Z  tych  w z g lę d ó w  i ze w z g lę d u  na  s t ra sz ­
liwe n ieb ezp ieczeń s tw o  jak ie  w id zę  — a p rz y n a j ­
m niej w y d a je  mi się , że w id zę  — w  sy tuacj i  w  M a n ­
dżurji ,  n ieb ezp ieczeń s tw o ,  k tó r e  sp o w o d o w a ć  m oże  
w ybuch  w  skali  św ia to w e j  — p o z w a la m  sob ie  w y ­
p ow iedzieć  p o w y ż sz e  u w a g i . "

O d e z w ę  w  o b ro n ie  n ap ad n ię ty c h  C h in  i z a g ro ż o n eg o  
Z. S. S. R. o g ło s i ł  w lew icow ej  p ras ie  f rancusk ie j  R om a i n 
R o l l a n d  (p. „ M o n d e "  z d. 5 m arc a  b. r.) W  o d e zw ie  sw ej  
zn ak o m ity  p isarz  p ię tnu je  ,k ła m s tw a  r z ą d ó w  E u ro p y  i A m e ry ­
k i" ,  pozo s ta jący ch  „n a  u s łu g ach  h a n d la rzy  a r m a t "  i k o r z y ­
s ta jących  z j j rn iper ja lizm u m il i ta rn eg o  J a p o n j i "  p ize c iw  R e­
wolucji .  „ P i ę tn u j ę "  pisze R om ain  R olland  ■ „ z d ra d ę  tęjf 
k lasy  in te lek tu a l is tó w ,  k tó ra  n ieg d y ś  b y ła  s t rażą ,  s to jącą  
na  boc ian iem  g n ieźd z ie  o k r ę tu  i p ro w a d z ą c ą  g o  p o p rzez  
b u rze ,  a  dziś w sp o só b  n ikczem ny  k u p u je  sob ie  sp o k ó j  i w y ­
g o d y  za cenę  sw e g o  m ilczen ia  i p o c h le b s tw  loka ja ,  s ł u ­
ż ąceg o  in te resem  i m śc iw ym  p o r a c h u n k o m  p a n ó w  z ło ta  i 
zaszczytów'.  P ię k n u ję  t a rg i  ja rm a rc z n e  G e n e w y  i b ła z e ń s tw o  
Ligi N a r o d ó w " .

R o m ain  R olland  k o ń c zy  ap e lem  „ d o  d rzem iące j  św ia ­

d om ośc i  na j lepszych  sił E u ropy  i A m e ry k i" . . .  „ d o  św ia d o ­

mości te j  siły o lb rzy m ie j  — nie zna jące j  jeszcze  całej  sw ej  

m ocy  — siły  w szys tk ich  lu d ó w  ś w ia ta " ,  aby  „ rd z e ń  sp isku  

z m ia żd ż y ła  w  z a ro d k u  i u m o cn i ła  z w iąz ek  m as  p racu jących  

w szy s tk ich  w y z w o lo n y c h  lu d ó w ‘ra ®

WYDATKI NA ZBROJENIA WE FRANCJI.

Po d czas  toczące j  się obecn ie  w  pa r lam enc ie  f rancusk im  
d e b a ty  b u d ż e to w e j  p o se ł  soc ja l is tyczny ,  C h o u f f e t, p o d d a ł  
o b sze rn e j  analizie  całość  w y d a tk ó w 7 w o je n n y ch  Francji .  B ud­
żet  t e g o ro c z n y  (na  9 m iesięcy) p rz ew id u je  w szy s tk ie  w y d a tk i  
na  a rm ję & f lo tę  i lo tn ic tw o  w  su m ie  ok .  9,6 m il ja rd ó w  f ra n ­
k ó w :  p o z a tem  je d n a k  m ó w c a  w7yliczył  sz e re g  pozycy j  o  c h a ­
ra k te rze  w o js k o w y m ,  zaw a r ty ch  w  b u d ż e tac h  ro zm a ity ch  d e ­
p a r ta m e n tó w  i m in is te rs tw  c y w i l n y c h " .  A w ięc :  ok. 1,5 mil- 
jarda  — w  b u dżec ie  Min. F in a n só w  ( e m e ry tu ry  i p łace  ofi­
ce ró w  z a w o d o w y c h ) ; p r ^ e Ą ło  m il ja rd a  — Min. Spr. 
W ew n . ,  d ru g ie  ty le  — w  Min. Kolonij,  ok.  100 m il jonów  — 
w b u dżec ie  pocz ty ,  58 m il jo n ó w  — w  D epar t .  Z d ro w ia ,  ok. 30 
m il jo n ó w  — w  Min. R o ln ic tw a  i td .  W szy s tk ie  te  su m y  r a ­
zem  z „o f ic ja ln em i"  w y d a tk a m i  na  s p r a w y  w7o jsk o w e  w y n o szą
— w e d łu g  ob liczen ia  p o s ła  C h o u f fe t  — 12,4 m il ja rd ó w  f r a n ­
k ó w  na  9 m iesięcy , a  w ięc  — ok .  16,6 m il ja rd ó w  na  ro k  k a ­
len d a rzo w y .  P o z a te m  is tnie je  jeszcze  su m a  1,7 m il ja rda ,  k tó rą  
d y sp o n u je  M in is ter  O b r o n y  N a ro d o w e j  i k tó ra  m o że  być  ca ł ­
kow ic ie  lub  częśc iow o w y d a tk o w a n a  w  c iągu  ro k u .  P o n a d ­
to  — ja k  s tw ie rd z i ł  m ó w ca  — rz ą d  d o m a g a  się co ro k  
uch w alen ia  k r e d y tó w  d o d a tk o w y c h :  w ro k u  b u d ż e to w y m
1930/31 w y n o s i ły  o n e  ok. 2,6 m il ja rd ó w .  O g ó ln e  więc w y d a tk i  
w o jsk o w e  w  r o k u  bież. w yn iosą  — w e d łu g  p o s ła  C h a u f fe t ’a
— 20,2 m il ja rd ó w  f ra n k ó w .  F ra n c ja  — p o w ie d z ia ł  m ó w c a  

w y d a je  obecn ie  na w o js k o  o wie le  w ięcej,  niż w  r. 1913,
k ied y  w szy s tk ie  w y d a tk i  w ynos iły ,  w  przel iczeniu  na  f rank i  
obecne ,  ok. 7,4 m il ja rd ó w .  W y d a tk i  rosną  p rz y te m  z r o k u  na 
rok  — bio rąc  p o d  u w a g ę  ty lk o  su m y  w  sa m y m  budżec ie  
w o jsk o w y m ,  są  one  w  r. 1931 3 2  o 1,5 m il ja rd a  w yższe ,  niż 
w  ro k u  1930/31.

M in is t row ie  F in a n só w  i O b r o n y  N a ro d o w e j  k w e s t jo n o w a li  
ogó ln ie  n iek tó re  cyfry  p o s ła  C h o u f f e f a ,  z ap o w ia d a ją c  na  
później  b liższe  ich o m ów ien ie .  J e d n a k ż e  k w e s t jo n o w a n e  su m y  
w ynoszą  razem  o k o ło  3,5 m il ja rd a  — zatem  p rzesz ło  16 mil­
ja rd ó w  jes t  su m ą  b e z sp o rn ą  Min. O b r o n y  p rz y z n a ł  też ,  że 
o b ecn e  w y d a tk i  w o js k o w e  Franc ji  są  m n ie jw ięce j  o 50°/o 
w yższe ,  niż w  r. 1913 i t łu m a c z y ł  to  g łó w n ie  zw ięk szo n y m  
k o sz tem  u t r z y m y w a n ia  k a d r ó w  z a w o d o w y ch  ( k tó re  są o b e c ­
nie naczne  w y ższe ,  niż p rz ed  w o jn ą ) .

NOWY „REGIME“ W IRLANDJI.

Jak  w ia d o m o ,  w  rezu ltac ie  ponies ione j  p rzez  u m ia rk o w a n e  
s t ro n n ic tw o  C o s g r a v e ’a w  w y b o ra c h  d o  p a r la m e n tu  i r la n d z ­
k ieg o  p o ra ż k i  rząd  jeg o  u s tąp ił  i n o w y  rz ąd  u tw o rz y ł  
p rz ew ó d c a  r e p u b l ik a n ó w  — D e  Valera .  P o z a  s t ro n n ic tw em  
rz ą d o w e m ,  sp a d e k  w p ły w ó w  d o tk n ą ł  ró w n ież  i r la n d z k ą  par t-  
ję P ra c y ;  n iew ie lką  też  l iczbę g ło s ó w  zebra li  kom uniści ,  
k tó ry m  nie u d a ło  się  p rz ep ro w a d z ić  ani je d n e g o  k a n d y  
d a ta  (p rze p a d ł  m. in. w Dublin ie  w ó d z  k o m u n is tó w  i r la n d z ­
kich, s t a ry  dz ia łacz  rob o tn iczy ,  Jim L ark in ) .  C a ły  p rz y ro s t  
g ło s ó w  p rz y p ad ł  pa r t j i  re p u b l ik ań sk ie j  D e V a lery  („ F ian n a  
F a i l" ) .

P rzy c zy n ą  zm iany  n as t ro jó w ,  k tó r a  d o p ro w a d z i ła  do u p a d ­
ku  rząd u ,  b y ło  n iezad o w o len ie  znacznej  części c h ło p ó w  z p o ­
lityki g w a ł tó w  i re p re sy j ,  s to so w an y c h  p rz e z  C o s g r a v e ’a w o ­
bec n ie lega lne j  „ I r la n d zk ie j  A rm ji  R e p u b l ik a ń sk ie j" .  („I. R 
A.“ ). O s ta tn ie  la ta  b y ły  w  Irlandji  w id o w n ią  m o rd e rc ze j  w a l ­
ki, p ro w a d z o n e j  m ięd zy  r z ąd e m  a tą  o rg a n iz ac ją :  po  zam achach  
te ro ry s ty c zn y c h  na  u r z ę d n ik ó w  i k onf iden tów 7 polic ji w  k ra ju  o g ł o ­
szo n y  zosta ł  s tan  w y j ą t k o w y ; o sk a rż o n y c h  o p rz ec h o w y w a n ie  
b ro m  sądz iły  d o ra ź n e  t r y b u n a ły  w o jsk o w e ,  polic ja  b y ła  w s z e c h ­
w ła d n a  i ro z w in ę ła  sz e ro k i  sy s tem  p ro w o k a c y j ,  bicia w ię ź ­
n iów  i td .  D e  Y a lera  z o b o w iąz a ł  się zap ro w a d z ić  z p o w r o ­
tem  rz ą d y  k o n s ty tu c y jn e ;  „I. R. A ‘J i  jes t  w  g runc ie  rzeczy  
r a d y k a ln e m  sk r z y d łe m  je g o  partj i ,  z k tó r e m  m a  on nad z ie ję
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dojść  d o p o ro z u m ien ia  p rzez  p ro w a d ze n ie  ba rdz ie j  „n iepod le-  
g i^ sd o w e j* '  po l ityk i  w o b e c  Anglji.

Po l i ty k a  ta  po legać  będzie  na aprzes tan iu  sk ład an ia  
p rzez  p o s łó w  przysięg i  k ró lo w i  a n g ie lsk iem u  i o d m o w ie  
p łacen ia  n ^p e c ja ln e g e  p o d a tk u  „dzierżawnego** o d  c h ło ­
pó w  ir landzk ich  (w ynos i  011 o k o ło , ,  3 m il jonów  fun tów  
ręczn ie ) .  - Ż adna  z tvch  sp ra w  nie g roz i  z resz tą  więltszem i 
k o m p lik a c jam i :  po  pierwsze^-Spiiat i r landzk i ,  w  k tó ry m  w ię k ­
szość  ma d o tąd  s t ro n n ic tw o  u m ia rk o w a n e  ( jss t  011 odnaw ia-  
U,v_;Stopniowo w c iągu 12 lat) będzit  m ożliw ie  d łu g o  h a m o ­
wał  p rz e p ro w a d z e n ie  o b u  u s ta w ;  po  d ru g ie  p ie rw sza  ®  tych 
sp ra w  nie zdaje  się obecnie  in te reso w ać  ż ad n e g o  p o l i ty k a  a n ­
g ie lsk iego ,  a i w d ru g ie j  sk o ń c z y  się n a p ew n o  przy jęciem  
przez-,  Angljęft ,żądań De V a l i r y t H  jak ie m ś  — zm nie jszanem  
s to p n io w o  — o d s z k o d o w a n ie m  dla sk a rb u  ang ie lsk iego .  W ięk- 
J ó j  k o m p lik ac je  m o g ło b y  s p o w o d o w a ć  p o no iw ic  o tw arcie  
sp ra w y  lU ste ru  — t. nie na leżącej  do  „ W o ln e g o  P a ń s tw *  
Ir landzkiego '*  p ro tes tan ck ie j  l r landji  Pó łnocnej .  P r a w d o p o ­
do b n ie  je d n a k  De Valera  nie posun ie  się w. te j  sp raw ie  poza- 
d ek la rac je ,  s tw ie rd za jące  zasadnićży; p o s tu la t  i r landzk ie j  po- 
lityki n a ro d o w e j  — z jednoczen ie  całej  lrlandji.

Po w ażn ie jsze  są zw iązane  ze zm ianą  rzćfćlu sp ra n  y go- 
sp o d a rcz e :  do  u p a d k u  C ó s g r a v e ’a p rzy czy n iło  się  w p ew n y m  
s topniu  n iezad o w o len ie  z b ierności  rz ąd u  w o b e c  k ry zy su  
(k tó ry  ^ r e s z t ą  m a d o tą d  w lr landji  p rz eb ieg  łagodn ie jszy ,  
niż w  innych  k ra ja ch  ro lnych) .  E& W ale ra  z a p o w ia d a  dość 
rfld-ykaljiejrposunięcia  w k ie ru n k u  k on tro l i  p a ń s tw o w e j  nad 
p ro d u k c ją  ro lną  i h an d le m  zag ran iczn y m  oraz  zm iany  w  p o ­
lityce oęlnej (te os tan ie  nie slejeroWane ‘zrdŁztą specja ln ie  
p rzec iw  Anglji) .  PoiiKykę ek o n o m ic zn ą  De V alery  pop ierać  
będzie  n ieliczna g r u p a  Par t j i  Prjmy/j o d  k tó r e j  rząd  j eg o  —■ 
nie p o s ia d a jm y  w  par lam enc ie  a b so lu tn e j  większości  — bę ­
dzie w o g ó le  zalezny.  Jeśl i chodzi  o politykę-_,,nkpodl,ęgłościo- 
w | . ' ‘ s t ro n n ic tw a  re p u b l ik a ń s k ie g o  — Pa r t ja  P racy  jes t  b a r ­
dziej u m ia rk o w a n a ,  pozos taw i  jśćTijak zap e w n e  D e  V alerze  
w o ln ą  ręką  w  tej  sp rawie .

N a jw ażn ie jszem  . .^ągadnien iem  po lityeznem  w lr landji  b ę ­
dzie  k w es t ja ,  czy-l n o w e m u  rząd o w i  udą-is ię  dojść  do  p o r o z u ­
mienia z j y .  R. A .“ . O d  t v g o d m a  o rg an izac ja  8 l .  R. A .“ dz ia ­
ła jaw n ie ;  po  u w oln ien iu  p rz ez  n o w y  rząd  k i lkudzies ięciu  
jej dz ia łaczy, w ięz ionych  na, zasadz ie  w yroków ,  jśp tc ja ln y c h  
t r y b u n a tó w  i powitany.eh o b e u i i e  entuzjastycznie^ p rz ez  t łu m y  
na ulicach D ub l inu  — w z n o w i ć  ona  sw e  w y d aw n ic tw a ,  
o tw o rz y ła  liczne b iura  w e r b u n k o w e  i t.d. Konfl ik t  z r ząd em  
m ożl iw y  jest  p rz ed e w sz y s tk iem  na t le  sp ra w y  U b t e r u ;  poza  
tem  w  I. R. A. zaczyna ją  z a ry so w y w a ć  się w  os ta tn ich  czasach 
dość silne w p ły w y  re w o lu cy jn e j  ideo log ji  spo łecznej .

PG WYBORACH PREZYDENTA RZESZY.
Pferw sze  g ło so w a n ie  \ 3  w y b o ra c h  P re z y d e n ta  w Niem - 

KgSch (z d. 13 b. 111.) nie d a ło  w p ra w d z ie  r p ju l t a tó w  re w e la c y j ­
nych, u jaw n iło  je d n a k  stan  rzędny n iezupełn ie  oczek iw any .  
M a ło  k to  m ó g ł  oczywiście  s p o d ^ w a g L s j ę ,  że H it le r  o t rzy m a  
w iększość  g łó s p w ;  w ydawaj-  się jeu a k  n a jp r a w d o p o d o b ­
nie jszy  t ak i  u k ła d  sil, w w y n ik u  k tó re g o  l o S i ś a n d y d a t u r y  
H in d e n b u rg a  zależeć b ędzie  w d ru g iem  g ło so w a n iu  o d  p o p a r ­
cia partj i  H u g e n b e r g a  (D eu tso h -N a tio n a le1), t. j. od  t eg o ,  na 
ęzyją  k o rzy ść  -zrzeknie się k a n d y d a tu r y  p rzedstaw ic ie l  tej' p a r ­
tji D i is tenberg .  W ysunięc ie  p rzffl  H u g e n b e r g a  t«H osta tn ie j

k a n d y d a tu r y  t a k  w ła śn ie  b y ło  p o m y ś lan e ;  za w ycofan ie  jej 
w d ru g iem  g ło so w a n iu  na  r-zęcz H in d e n b u rg a  a lbo  H it le ra  
H u g e n b e r g  i „Stahlhelm** o t r zy m ać b y  musieli g w a ra n c ję - -n a ­
leż y teg o  w p ły w u  na rząd ,  tw o rz o n y  p rz ez  u o w o o b r a n e g o  
prezy d en ta .  J e d n a k ż e  — w  rezu ltac ie  p ie rw sze g o  g lo s o w a ­
nia — H in d e n b u rg  ma z apew niony  w y b ó r ,  g d y b y  n a w e t  
w szys tk ie  g lo sy  „N iem ieck o -N aro d o w y ch *  p a d ły  na  H it le ra ;  
oznaeża  to  — na razie  p rz y n a jm n ie j1/ — zw ycię s tw o  po lityk i  
Briininga,  ni(®ziyiiiszonego jeszcYs d o  dzie lenia  się w lad /.ą  ze 
„Stahlhelmem** ani H it le rem .

W  p o ró w n a n iu  z w y b o ra m i  do  R eichstagu  z w rześn ia  
1931) r. H i t le row cy ,  — którzy-"o trzym ali  obęcn ie  ok. 30’ffip o d ­
d anych  g ło só w  — o^ifgiię li p rz y ro s t  b a rd zo  ■^IiaCziiŚŚ m n ie j ­
szy jed n a k  raczej ,  niż m ożna '*:byłoby oczek iw ać  na zasadzie  
o d b y ty ch  w  c iągu l O M r .  w y b o r ó w  do  p a r la m e n tó w  pos/.cze- 
gólnycii  p ań s tw  z w iązk o w y ch .  W  r o k u  łłŚI) H i t le row cy  - 
w raz  z d ro b n e m i  g ru p a m i  k onse rw a tyW nem :,  k tó re  t e ra z  p o ­
piera ją  k a n d y d a tu r ę  H it le ra  — u z y sk a ły  ok. l'20-iyó' o d d an y ch  
g ło s ó w ;  obecn ie  zwiększyli  sw ój „s tan  posiadania* ' inniej-  
więcej o p o ło w ę .  P rz y ro s t  ten  o d b y ł  się — ja k  się żtlajfe -  
p rzedews§ys{kie in  k o sz tem  g r u p  u m ia rk o w a n e j  p r a w ic y . 
„D eu tsch e  V o lk sp a r te i“  (part j i  S t re se m a n n a ) ,  „W ir tschaf ts -  
partei**, „D t .  L a iu lv o lk “ i id .  ora,, d e m o k r a tó w ;  p r a w d o p o d o ­
bnie  n a to m ias t  h iew ie lę  o s łab ił  d w ie tg ló w n e  p o d p o ry  o b e cn e g o  
jięginiehi— C e n tru m  i S.-D. Komuniści,  k tó rz y  w  ‘ty f r a c h  a b s o ­
lu tnych zyska li  około, "d.Off tysięcy  g ło só w ,  otrtsymali jed n a k  
n iewiele  w ięk szy  o d se te k  g ło s ó w  niż w  r. 1930 '(ok.  13P/p); 
jc*t to  t e m b a rd z ie j  n ieoczek iw an e ,  że n iew ątp l iw ie  część r o ­
b o tn ik ó w ,  na leżących  do S.-D.,  nie m o g ła  z d ec y d o w a ć  się 
na  poparcie  „ s ta re g o  feldmarszałka** i o d d a la  s.wć gljosy na 
T h ą lm a im a  (p o w s ta ła  po  ro z łam ie  w  S.-D. n o w a  pa r tja jrSey-  
d ew i tza  — S.tżt. P. D. — p o p ie ra ła  k a n d y d a tu r ę  T h a h n a n n a  
oficjalnie).

W y b o r y  w y k a z a ły  więc  pewni) z ah a m o w an ie  ro zp ęd u  
w p ły w ó w  H it le ra  i njeyprzjciiiosly o c ze k iw an e g o  w z ro s tu  w p ły ­
w ó w  r e w o lu c y jn y c h ; oznacza ją  one  na raz ić  n iew ątp l iw y  suk -  

kies o rgan izacy j ,  pop ie ra jący ch  o b ecną  z a m a s k o w a n ą  d y k ta ­
tu rę  Briininga. Ś 7 y  sukces  ten  będzie  d łu g o t r w a ły  — zale­
ż e ć  będzie  od da lsy f j  ta lf tyki  H i t le ro w c ó w ,  k tó ry m  „ p a r l a ­
mentarna*^ d r o g a  d o c h o d ze n ia  do  w ta d z y  w y d a ć  się m oże  
zby t .  tllug{i',ta  n a w e t  w ą tp l iw a ;  'zależeć b ę d / i e  t a k ż e  w  wiel-  

:k im  Stopniu od tego ,  ja k  d łu g o  jeszcze  m il jo iiowe m asy  rp- 
botn ieże  n iem ieck ie  r e z y g n o w a ć  b ę d ą  z sa m o d z ie ln e j  polity­
ki robo tn iezg i  i z ad o w a lać  się „ „p o p ie ran iem  m n i S i J e g o  'z-ła1*.

Sądząc  z re z u l ta tó w  g ło so w a n ia  w  d. 13 m arca  - - w 
n ad ch o d z ąc y ch  w y b o ra c h  do Sejm u p ru sk ie g o  rządzące, ' d o ­
tychczas  na  te ren ie  P ru s  „koalicj i  W e im a rsk ie j"  nie uda 
się  z d o b y ć  w iększośc i  — nie będą  ' j e j  jedna l i  mieli talćżć 
h i t le row cy  w ra z  z pa r tią  H u g e n b e rg a .
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